
Nr. 219. We Lwowie Środa dnia 8. Sierpom 1888. Rok XXI.
Binrii Kedabcji „Dziennika Polskiego*, nliea Batorego 

liczba 26 (przedtem Halicka 46).
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półroeznif 

9 x'r. — kwartalnie 4 złr. 60 ct. ni “.lęczme 
1 złr. 50 et.

Z przesyłka pocztową w pań«twi*< Austrjackiem , rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. -  kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocz e 50 marek — 1 iwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Franeji, Anglij, Włoch i Szc jcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e le f o n  H e d a k c j l  1 7 1 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, plac Marjaok! 
liczba 6 i 7 w domu pana "'Lelki; we W iedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berliz r  Lipsku, 
Bazylei, Szwajeaiji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiednin A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reiehman et Frendler, Biuro 
anonsów w Parytu C. Adam rue des baint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O centów d jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja 1 nekrologi 1 8  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1 ’/, centa od wyrazu Pomieszka­

nia i sklepy po 1  et. od wyrazu.

Retlamy w roDryce „Nadesłane” 20 c n i od wiersza.
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k t ó r a  w y n o s i :
( m iesięcznie 1 zł. 50 ct. 

w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ct.
z a  donoszenie do dom u dop łaca  się m iesięczni* 

2 0 -  2 0  ct.
. ( m iesięcznie 2 zł.

n a  p i o w - n c j i  ( kwartalnie 6 zł.
Z a  „ B Ł U S Z t l J E 44 d o p ła c a  s i ę :

( m iesięcznie 50 ct.
w e  L w o w e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.

. .  ( mi««5Ci.nie 80  ct.
n a  p r o w i n c j i  ̂  kwartalnie 2 zł. 40  ct.

Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz1' tylko od 1-flO 
każdego miesiąca.

' Nowi preuumeratorowie mogą nabyć I. toni 
powieści historycznej „Pnż a i /  i zgliszcza", 
której tom II. drukować będziemy w b ie ­
żącym m iesiącu za cenę 1 zł. 20 c t.. a z 
przesyłką pocztową za i  zł. 40  ct

Przed stuletnią rocznicą.
Lw ów  7. sierpnia.

Rzeczpospolita francuska chce za rok obchodzić 
stuletnią rocznicę wielkiej swojej rewolucji, która 
i nowe zasady ogłosiła  ludom europejskim i na 
wysoko wzniesionym  standarze wypisała nowe 
hasła  równości i wolności. Sposób obchodu uro­
czystego ma być godnym  doniosłości i znaczenia 
rewolucji —  toż nic dziwnego, ze przeważna 
część mocarstw europejskich z nietajoną wcale 
ostentacją usuwa się od wszelkiego udziału w 
obehodzie, który dla nich niesym patyczne tylko 
budzi wspomnienia. Po krwawych i morderczych  
walkach, które wstrząsnęły posadami tronów, po 
strugach krwi królewskiej, przelanej na szafotach i 
gilotynach, tryumfowała rewolucja, po gwaltownem  
zburzeniu ówczesnego porządku społecznego m o­
g ły  dopiero być ogłoszone prawa dla „trzeciego1* 
stanu.

Sto lat m inęło od owej doby. W ićk cały —  
to duży okres czasu w kistorji narodu ale 
mocarstwa mouarchiczne dobrą mają pamięć. 
Mimo, że niejedno hasło ówczesne zostało urze- 

r czyWistnione, mimo, że nie;edna zasada rewolu­
cyjna została w czyn zain ieu ioua, przecież 
mocarstwa m onarchiczne i ich rządy pamię- 
t  ą dobrze, ile wrzekomych m usiały ponieść 
ofiar stany uprzywilejowane, ile musiały poświęcić 
ze swojego stanowiska kasty rządzące, a^y zadość 
nczynić uczuciom obudzonym u szeiokich warstw  
ludności, które dotychczas żadnych m e miały  
praw a wszystkie natomiast m iały do spełnienia  
obowiązki. N ie chcą w ięc monarchowie, występu­
jący dzisiaj jeszcze reprezentanci władzy z „łaski 
Bożej “ i odpowiedzialne za nich rządy uczes n1- 
czyć w  uroczystym obchodzie stuletniej ro tzntcy 
takiej rewolucji i nie pozwalają swoim poddanym  
brać urzędowi go udziału w w , stawie powszechnej, 
urządzonej przez Francję dla okazalszego ob ­
chodu święta narodo. egc, a na którą ona cały 
zaprosiła świat cywilizowany dla współnbie- 
ga la się o palmę pierwszeństwa w pokojowej 
pracy umysłu i jenjuszu ludzkiego. A le nietylko 
obojętność dla obchodu rocznicy rewolucyjnej cha­
rakteryzuje zachowanie się mocarstw europejskich.

W Paryżu panuje dzisiaj głębokie przekonanie,

że istnieją w Europie pewne mocarstwa, wcale 
potęzue, których siła bagnetów i dział jest im po­
nującą, a dla całej polityki kontynentalnej decy­
dującą, którym szczerze na tem zaieży, aby obchód  
się nie udał i aby najważniejszy punkt programu 
uroczystości nie m ógł być urzeczywistniony. Pa­
ryski National oświadcza kategorycznie, że N iem cy  
obojętności swojej dla wystawy paryskiej bynaj­
mniej nie ograniczają na zachowaniu biernego sta­
nowiska, ale występują owszem czynn.~ i starają 
się wprost przeszkodzić dojściu do skutku wysta­
wy. Zdaniem pomienionego organu jest stw ier­
dzonym faktem, że obecny strejk robotnikjw, któ­
ry i  dniem każdym większe i groźniejsze przy­
biera rozmiary, jest dziełem  tajnych a'entów nie­
m ieckich, że między bastującymi robotnikami obie­
ga  wielka ilość talarów i marek niem ieckich, roz­
siewanych hojną dłonią agitatorów, opłacanych 
kosztem tajnym funduszów berlińskich. N ational 
wzywa tedy rząd francuski i paryską radę gminną, 
aby natychmiast zwołaiy komisję dla zbadania 
istotnego stanu rzeczy. Czy kompetentne sfer, 
w Paryżu usłuchają wezwania, dotychczas niew ia­
domo. Jest rzeczą prawdopodobną, że tego nie 
uczynią w przekonaniu, że do tego stopnia rząd 
niem iecki swojej obojętności dla uroczystego ob ­
chodu rocznicy rewolucyjnej przecież nie posunie. 
Będzie może m iał rację rząd francuski uważać ciężk5 
zarzut, podniesiony przez organ paryst , za wynik uza­
sadnionej zresztą nienawiści, jaka dzisiaj ciągle przej­
muje każdego patrjotę francuskiego wobec w szystkie­
go co niem ieckie i pruskie i nie zechce serjo tra­
ktować wrzekomych talarów i marek rozsiewanych  
m iędzy robotnikami. Mimo to jednak nie powinien 
rząd w zupełności przejść do porządku dziennego  
nad głosem  rzeczonego organu opinji publicznej.

Strejk przybiera z dniem każdym większe 
rozmiary. Zachęceni przykładem bastuią już prócz 
robotników zatrudnionych przy robotach ziem nych  
także robotnicy, zajęci nrzy innych budowlach, 
woźnice i czeladnicy — fryzjerscy. Część prasy za­
granicznej, a w szczególności gadzinowa prasa pru- 
i ka, kuje już materjał przeciw Francji i zaczyna 
dowodzić, że sama republika, igrając retniuiscen- 
cjami pierwszej rewolucji, wywolałą w robotni­
kach francuskich owego ducha strejku, do którego  
zwalczenia gabinet republikański jest teraz za 
słaby. Rząd francuski, przygotowując obchód stu­
letniej rocznicy, dostarczył ultrasom radykalnym  
sposobności do odświeżenia kultu świętych boha­
terów rewolucji, M urafa, St. Just'a Danton a i Ro- 
bespierre’a, i rozbudził w nich chęć naśladowa­
nia. Słowem  radykały przez ciągłe swoje kokieto­
wania z socjalistami sami są moralnymi sprawca­
mi powtarzających się wciąż strejków. Tego ro­
dzaju zarzuty półurzędoweów z pad Sprei najmniej 
może zabolą rząd francuski. Zabierze on się je­
dnak w myśl wyrażonego przez prasę francuską 
żądania do zbadania i załatwienia sprawy z innych  
zapewne pobudek.

N ie trzeba być ani socjalistą, ani radykałem, 
kokietującym z socjalistami, aby wiedzieć, że 
istnieją uiezałatwione jeszcz i kwestie społeczne, 
w których sprawa robotnicza jedno z pierwszo- 
rzędnjch zajmuje m iejsc. Zdaje się wprawdzie n ie ­
którym reformatorom ustroju społecznego, pocho­
dzącym  z obozu feudalno-klerykalnego, że podług  
recepty, napisanej w Berlinie, wynaleźli już sposób 
ocalenia społeczeństwa od wszelkich przewrotów, 
m ogących zagrażać z dalszego rozwoju i postępu 
kv* sst” robotniczej —  dotychczasowe jednak re­
zultaty ich pracy zbawczej okazują, że do wytknię­
tego celu bardzo jeszcze daleko. W ielkie i małe 
stany oblężenia, ustawy wyjątkowe i zawieszenia

sądów przysięgłych nie osiągnęły zamierzonych i 
spodziewanych rezultatów. Ogłoszone przed kilku 
dniami rozporządzenie rządu austrjackiego o za ­
wieszeniu sądów przysięgłych dla pewnych kate- 
goryj zbrodni i występków świeżym tego dowodem. 
Rząd franeuski nie pójdzie w .ęc zapewne za tami 
przykładami dla rozwiązania najważniejszej z dzi­
siejszych kwestyj społecznych, innych zechce spró­
bować środków. Czy je znajdzie? Naród, który 
potrafił wywalczyć prawa dla „trzeciego" stauu, 
będzie niezawodnie m iał sposób do urzeczywistnie­
nia tym razem bez krwawych walk słusznych żą­
dań stanu „czwartego". W ówczas też będzie miał 
zupełne prawo obchodzić z całą swobodą i z całą 
dumą święto stuletniej rocznicy wielkiej w dzie­
jach rewolucji

Nędza Galicji’'
w świetle krytyki.

IV. W  poprzedni h artykułach wykazaliśmy, 
jak zapatruje się dr. Piiat na m ateijał cyfrowy p. 
Szczepanowskiego, w jaki sposób dowodzi jego 
chw iejuości w poszczególnych działach. W ycho­
dząc z punktu widzenia dra. Piłata, zgodzić się 
należy na jego zdauie, że i wnioski p. S. oparte 
na tym materjale cyfrowym muszą być niejedno­
krotnie przesadzone. Prawda, że stosunki nasze 
ekonomiczne mają w iele ujemnych stron i są bar­
dzo smutne ; prawda, że p. Szczepanowski nader 
trafnie je wskazuje —  prawda, że p. Szczepanow- 
ski zasłużył się nadzwyczajnie naszemu społeczeń­
stwu, stawiając mu przed oczy jego wady —  ale 
niewątpliwą jest również rzeczą, iż autor w nieje- 
dnem przesadził, tak, że sm utne nasze stosunki 
wyglądają u niego prawie beznadziejnie. Przesada 
tak u jest szkodliwą. Przedewszystkiem  psuje ona 
nam reputację i kredyt za granicami kraju, nastę­
pnie może osłabić wiarę w  własne siły, szbrzy 
zwątpienie i n iechęć do pracy nad poprawą sto­
sunków, ubezwładnia słabą i tak inicjatywę i ener- 
gję, a służy za wygodną wymówkę egoizmowi. 
Byłoby zresztą nie do darowania, gdybyśm y się 
łudzili, że jest lepiej niż jest is fotnie, ale złem  
jest również przedstawiać się  górze. Wszak pan 
Szczepanowski stwierdza, że wśród tr em nych stron 
naszych ekonomicznych stosunków, obok zą małej 
produkcji rolniczej, nadmiernego pokrywania na­
wet nąjcodzienniejs?ych potrzeb pozakrąjowym fa­
brykatem itd —  ważną rolę gra brak pozakrajo- 
wych kapitałów na wkłady, bez czego nie p o s t o i ­
my naprzód. Czy taki czarno nakreślony obraz na­
szych stosunków, zachęci te zagraniczne kapitały 
do odwidzenia nas —  wątpić należy 1

Oto m ożliwe skutki, których p. Szczepauow- 
ski wcale nie zam ierzył, gdyż ożywia go jak naj­
silniejsza wiara w przyszłość, przekonanie, że kraj 
z nędzy dźwignąć można.

W dalszym toku zajmuje się  prof. Piłat obra­
zem naszych stosunków na polu społeczuem  i po- 
litycznem, zarzucając i tu p. Szczepan owakiemu 
pewną przesadę 0  ile cyfry szan. profesora były  
dla nas nader przekonywające, o tyle te jego wy 
wody nie trafiają nam do przekonania. Pew ną jest 
rzeczą, że gdybyśm y tylko cyfry uwzględniali, re­
zultat dra Pilcta byłby więcej do rzeczywistości 
zbliżony, ponieważ jednak mniej tu o cyfry jak o 
treść faktu chodzi, sądzimy, że p. Szczepauowski 
w wywodach sw ycn o panowaniu biurokracji zna­
cznie bliższym jest prawdy.

Natom iast godtim y się na zdanie krytyka, że 
stosunki nasze ostatnich lat 20. nie są takie,

jak je p. Szczepanowski przedstawia. Za w iele użył 
barw czarnych, zanadto ciem ne tło dał swem u i 
tak smutnemu obrazowi. P ew nie, że dwudziesto­
letnia praca nasza wydał* stosunkowo bardzo małe 
owoce, —  niezawodną jest rzeczą, że całą masę 
ziem i straciliśmy prawie niepowrotnie, ale nie mo­
żna zaprzeczyć, że znać wszędzie pew ien choć 
bardzo słaby postęp. Pocieszającym szczególniej 
objawem jest wyrabiający się, zwłaszcza w zacho- 
dnie: i środkowej części kraju przez parcelacje i 
odprzedaże stan m ałych w łaścicieli ziem skich. Ilość 
takich posiadłości z obszarem do 200 morgńw,* 
przenosi dziś już dosyć znacznie cyfrę 2000," a 
obszar ich  w całym  kraj i obejmuje około 100 000  
morgów, przeważnie łąk i ról. Dążenie do takiego 
ugrupowania jest trwałe a bardzo pożyteczne, a 
n. nawodnie dziś po ustawie z 21. marca 1888, 
dążność do nabywania posiadłości tabularnych  
z obszarem od 30— 2000 morgów, będzie się stale 
zwiększać. Zachwianą ekonomicznie istotnie jest  
kategorja pośrednia, tj. 2000— 2200 posiadaczy, 
których obszary wynoszą od 2 0 0 —4 i 5000 mor­
gów. Co mówi p. Szczepanowski o upadku ekono­
m icznym , ma tu zupełne zastosowanie, a byt tej 
klasy iest istotnie i ekonom icznie i społecznie i 
politycznie nader zachwiany i smntny. N a upadek 
tej tak ważnej Klasy składają się zbyt wysokie 
wydatki osobiste, nieum iejętność użycia pieniędzy  
i kredytu, brak fachowej wiedzy gospodarczej, 
brak dozoru i śc isłości rachunku .

Obecnie los tej średniej warstwy poprawić się 
może p r z e z  p r z y s p i e s z e n i e  w y k u p u  p r o ­
p i n a c j i ,  byleby ze sprowadzonego przez to ulże­
nia ciężaru hipotecznego należycie skorzystano.

Jako korzystny środek przedstawia się również 
parcelacja rozsądnie, w łączaości i arrondacją prze­
prowadzona. Z teru wykupnem i parcelacją, czy 
też bez nich, powodzenie ekonomiczne i trwałe zna­
czenie społeczne i polityczne tej tak doniosłe dla 
nas znaczenie mającej warstwy, zależy przede­
wszystkiem od niej sam ej: o d  j e j  w i e d z y  i o d  
o d p o w i e d n i e j  po  t o m u  r e f o r m y  w y c h o ­
w a n i a  d o m o w e g o  —  które dziś niestety nie 
są jeszcze w id oozn e! Co do położenia ludności 
włościańskiej, to nważa dr. P iłat, że jej położenie  
od 1877 znacznie się polepszyło, chociaż niezawo­
dnie p. Szczepanowski mówiąc o smutnym stanie, 
ma w iele racji.

Rozszerzająca się jednak oświata, rozszerzenie 
sieci kolejowych, otwarcie nowych źródeł zarobku, 
rozwój towarzystw zaliczkowych, ustawy o lichw ie  
i pijaństwie, już zapowiadają poprawę losu w ło­
ścian. Źródłem złego, jeduem z najważniejszych, 
jest uadmierne rozdrobnienie w łasności, co przy 
braku adpowi. dnich źródeł zarobku prowadzi do 
nędzy. Temu zaradzić by m ogła parcelacja i ko­
lonizacja wewnętrzna dla wyrównania zaludnień a 
pojedynczych okolic. Dalszem źródłem  nędzy w ło ­
ścian jest form alistyczne a rozwlekłe postępowanie 
spadkowe, wadliwe w wielu względach sądownictwo 
cywilne, brak komasacji gruntów, brak przymuso­
wej asekuracji, b>-ak policji ogniowej należytej, za­
niedbana regulacja wód, brak zalesienia gór etc. 
Oto litania braków —  dla Sejmu i Koła polskiego  
do odmawiania... Temu zaradzić należy szybko 
i stanowczo a równocześnie kościół i szkoła w ytę­
żać powinne siły, aby w swoim  zakresie prowadzić 
lud naprzód...

Kilka słów  poświęca prof. dr. Piłat ostatniej 
części pracy p. Szczepanow skiego: „Program roz­
woju ekonomicznego", znajdując go w stosunku do 
całości zbyt bladym, a nawet niedokładnym. Pan  
Szczepanowski opiera się  bowiem  głów nie na pracy 
dra Rutowskiego, pracy dawniejszej, podczas gdy

od tego czasu zebrano u uas niejedno doświad­
czenie. . .

Streszczenie nasze zakończymy następującym  
ustępem krytyki, który najlepsze daje wyobrażenie 
o jej celu i duchu. Prof. P iłat tak pisze:

„Jeżeli w programie p. S. upatruję niedostatki 
a zwłaszcza znaiduję go zbyt skąpym co do w ska­
zówek, jak działać, to natomiast godzi mię z nim  
stanowczo p o d n i e s i e n i e  p o t r z e b y  o d r o ­
d z e n i a  m o r a l n e g o  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  p o d n i e s i e n i a  p o z i o m u  m o r a l n o ­
ś c i  s p o ł e c z n e j ,  o d w r ó c e n i a  u m y s ł ó w  
o d  n a d m i e r n e g o  z a j m o w a n i a  s i ę.  b ł a ­
h o s t k a m i ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  m a r n i e j ą  
s i ł y ,  p o t r z e b n e  d l a  d ź w i g a n i a  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  n a d a n i a  p o w a ż n i e j s z e g o  
n s s t r o j u  u m y s ł o m  i z w r ó c e n i a  s z c z e ­
g ó l n e j  u w a g i  n a  s p r a w y  w y c h o w a n i a .  
W  kartach, które o tem traktują, może niejeden  
znajdz e trochę za w iele frazeologji lub uczuciowo­
ści, m n i e  o n e  u j m u j ą  c i e p ł e m  p r a w d  z . - 
w e g o  u c z u c i a  i s i l n ą  w i a r ą  w l e p s z y  
b y t  s p o ł e c z e ń s t w a  n a s z e g o  w p r z y ­
s z ł o ś  ci."
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Ciekawa polemika.
W numerze w czorrszym  pisma naszego po­

daliśmy w rubryce „Przegląd polityczny" krótką 
wzmiankę o polem ice, jaką przeprowadziła wiedeń  
ska półurzędowa Prcsse z artykułem zam ieszczo­
nym w serbskim organie liberalnym pana Risti- 
cza. Polem ika zdawała nam się tem bardziej za­
sługiw ać na uwagę, że nasz' pisma półurzędo- 
we nie zwykły były dotychczas w tak ostrym i 
gwałtownym  tonie prowadzić polem iki. Przyznać ^  
jednak należałoby starej Prssie, że miała prawo 
tak ostro wystąpić przeciw organowi stronnictwa  
panslawistycznego, jeżeli rzeczyw iście tenże uznał 
za stosowne w sposób tak niew łaściw y wystąpić 
przeciw polityce dworu i rządn wiedeńskiego.
A uczynić to można było tem snadniej, gdy prze- 
wódca stronnictwa, pan Risticz, dzisiaj w Belgradzie 
w n iełasce i powiększa szeregi opozycji nieprzy­
chylnej przyjaznej dla Austrji polityki króla serb. 
skiego. Warto w ięc b y ł', jak powiadamy, zanoto­
wać tę szczególną polem ikę organu półurzędowego 
i to też w numerze wczorajszym uczyniliśm y. D o­
tychczas nie m a w tem  wszystkiem  nic szczegól­
nego. Sprawa zaczyna dopiero stawać się in tere­
sująca dzisiaj.

Oto dowiadujem y się, że to nie jest oryginalna 
polemika w iedeńskiej Presse. To inny organ pół- 
urzędowy a m ianow icie Pol. Corr., tak niezado­
woloną była z wrzekomej enuncjacji serbskiego  
organu liberalnego i wylała całą swój żółć prze­
ciw politykom serbskim, grupującym  się pod prze­
wodnictwem  pana Risticza. Dowiadujem y się zaś
0 tem  z ostatuiego numeru trzeciego półurzędowca 
wiedeńskiego, z Frem denblattu , który chcąc wy 
świadczyć usługę koleżeńską starej Presse, p rze­
drukował polemikę z Pol. Corr., ale z podaniem p s «  
źródła. N ie jestto zresztą nic nadzwyczajnego, j j  
Organa półurzędowe świadczą sobie często takie ^  ^  
wzajemne usługi- z zastosowaniem większej iub 
mniejszej lojalności. N ie  dziwilibyśm y się  w ięc,
że Presse przedrukowała polem ikę z P nl. Corr. 
bez podatia źródła a Fremdenblatt z podaniem  ^  ~ 
źródła. J

Sprawa nabiera jednak dopiero właśeiwej cha- 
rakterystyhi, jeżeli postawimy pytanie, z kim w la- 
ściw ie była prowadzona potrójna polemika półurzę- * 3 3  
dowa. Ze an Presse ani Fremdenblatt nie w idziały m
1 m e m iały pod ręką inkryminowanego artykułu
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NORBERT.
IST  O T * re lk :a

przez

B. Suttnera (B. Oulot).

(Dufcońezenie).
Hrabia zastanowił s;ę ; to niezwykłe zacho­

w a n i  się uderzyło go, teraz przypomniał sobie  
bladość i wzruszenie żony, gdy list przez nią  
pisany był w ,,ego rękach. W łożywszy spokojnie 
list do k ieszeri, odpowiedział:

—  N ie do mnie, lecz do hrabiny D eblen,
to wszystko jedno. Zapewne przyjęcie lub odmo­
wa na zaproszenie, które ci dz.ś moja żona
przysłała.

Tymczasem służący się oddalił, a D elilen  
poetąpił o krok naprzód, położył obie rę. e na 
ramionach Norberta i popatrzył mu w oczy ?

—  Czy jesteś nędznikiem ?
Norbert zniósł jego wzrok.
—  N ie, a że nie chcę nim być, dowodzi

ten list.
—  Małe wyjaśnienie m iędzy nami jest ko- 

nieczRjm  —  rzekł hrabia, siadając i wskazując 
m iejsce młodemu człowiekowi. — W  tym celu 
przyszedłem tutaj; chcę ci najpierw coś poi .e- 
dzieć, com już dawniej postanowił zanim zajście 
z listam i me dałoby innego obrotu całej spraw;e. 
Od dłuższego już czasu obserwuję zmianę, jaka 
w tobie zaszła. W esoły, goniący za rozrywkami 
m łodzieniec ustąpił m iejsca posępnemu i m ilczą­
cem u człowiekowi. W  zew lętrznych stosunkach 
nie było powodu do tak widocznej zmiany ; musi 
to w ięc pochodzić z jakiegoś wewnętrznego zaj­
ś c ia ; następstwo było bliskie, a tem : n ieszczę­
śliwa m iłość.

—  Tak, najnieszczęśliw sza, jaka m oże być 
dla m nie — dodał Norbert.

H rabu  skinął głow ą i r z e k ł:
—  N a takie nam iętności jeden jest tylko śro­

d ek : wydalenie się. Postarałem się o miojsce
4- wicekonsula w Małej Azji. Udało mi się to i 

' phciałem  ci w łaśnie dziś przynieść tę wiadomość.

— W ten sposób ciągle obsypujesz mię do­
brodziejstwami !

—  W iesz, że zawsze uważałem cię za syn?
—  Gzy ja to wiem ? N ie zapomniałem nigdy  

o dniu, w którym moja b i'dna matka, a twoja 
bardzo daleka krewna, której nie znałeś przedtem, 
przyprowadziła m ię do ciebie i rzekła; „Oo się 
s a n ie  z tym chłopcerui ? Przed ośmiu dniami 
pochowali jego ojca, nieuleczalna zaś choroba 
piersiowa, którą cierpię, nie daje ru spoczynku; 
zostanie sam jedep. bez szeląga na świecie". Tyś 
mię przygarnął do siebie i stałeś się od tego 
cza^u przyjacielem , ojcem, bóstwem.

—  Rzeczywiście, od pierwszej chwili uważa­
łem  ciebie za syna i zapewniam, iż największym  
ciosem, jakiby mię dotknął, byłaby wiadomość 
żeś niegodny mej przyjaźni. M ów isz jednak (tu 
wyjął list), iż to pismo ma cię oczyścić ? Czy 
mam przeczytać ?

Norbert dał znak przyzwolenia.
Hrabia rozdarł kopertę. W zruszony i śm ier­

telnie blady przeczytał kilka razy. Potem  spoj­
rzał i wzrok jego padł na otwarte pudełko z re ­
wo1 werem. Wskazując na nie rzek ł:

—  C hciałeś?...
—  Jak tylko służący list odniesie.
—  A ona ? Czy chciała przyjść ? Pozwól 

mi także i jej ist przeczytać, N o rb er c ie !
—  Masz. W idzisz, iż nie przeżyłaby zdra­

dzenia ciebie.
— Razem umrzeć ? —  Głupie d z ie c i! W ięc 

ona cię kocha?
—  Jakiś obłęd ją opanował, nic więcej.
Franciszek się zbliża. Przysuwa się do swego

pana i szepce :
—• Jakaś zawoalowana dama czeka.
—  Przvbyła —  rzekł >Torbert po francusku 

do hrabiego —  coż uczynić ?
’ — Każ ją wpuśc:': : pozostanę za tą zasłoną.

Oświadcz jej, iż zm ieniłeś zamiar ; odjeżdżasz do 
Syrji ; mów do niej tak, jak pisałeś do niej w li­
ście i rozm awiałeś ze m n ą ; opuści w ięc twój dom  
z lżejszem sercem  i nie potrzebuje dow edzieć się, 
iż ja także znam tajemnicę.

—  Szlachetny cz łow iek u !
Norbert każe lokajowi wprowadzić damę. 

D eblen ukrywa się. A dela wchodzi,

— Dotrzymuję słowa —  rzekła, zrzucając 
woąlkę.

Sądziła, jŻ Norbert z otwartemi ramiouy ją 
przyjmie i była gotową paść m Q w objęcia. On 
jefiuak stoi nie.i o, jakby skanrenialy, oparty o 
stół, na którym leżał rewolwep. Połażenie jest
t~ i okropne, iż młodemu człowiekowi zdaje się, 
jakoby wszystkie uczucia jego duszy nagle ustały,

A dt i znljżyła się.
—  Tak mi dziękujesz?,.. A, narzędzie śmierci 

przygotowane...
Zjnów ją ogarnia przestrach. Słowo śm ierć

daje się łatwo m ówić i napisać, lecz prawdziwe 
jego zrozumienie wprawia każay nerw w drżenie.

—  Och, Norbercie, to okropne.,.. D laczego  
nie m ożemy się szczęśliw ie i niew innie kochać ? 
Zalewa się łzam i i pada na krzesło.

—  D otychczas jesteśm y niewinni —  rzekł 
Norbert —  pozwól pani, byśmy się rozstali.

—  Dlaczego mówisz do mnie „pani?“ Czyż 
mająca wkrótce nastąpić śm ierć nie zaręczyła już 
uas ? Chcesz się rozstać ? Teraz, gdym ci m iłość 
wyznała i twój próg przekroczyła? Są to dwa w y­
stępki , oddalające m ię na zawsze od boku męża. 
A  takiego męża, jak mój, nie oszukuje się nigdy —  
nawet myślą najtajniejszą nie wolno ; to najszla­
chetniejszy człowiek na sw ie c ie ; ach, gdybym  była 
jego córk ą! Lecz żoną 1 N ie m ogę nią być, odkąd 
stałeś się panem mego ser pa —  a to stało się 
dziś; wczoraj odrzuciłam z oburzeniem twe w y­
znanie, lecz dziś płom ień ząjaśniał w mem sercu. 
Odwagi, Norbercie, umierajmy; śm ierć 'łagodzi 
występek popełniony względem hrabiego.. N ie ma 
bowiem innego przebłagania. ,akiebvśm y byli winni 
twemu i oaemj najlepszemu przyjacielow i!

—  A delo I
Młoda kobieta wydała okrzyk przerażenia. Jej 

mąż sto przed n ią  Upadła na kolana. Podnosi ją  
łagodni i

—  Biedne dziecię, biedne dzieci! Co za po­
łożenie! Powinienem  teraz być wściekłym  z roz­
paczy, bo jestem  bardzo nieszczęśliw y. Musiałbym  
kogoś zabić, lub z synem  się pojedynować. Lecz 
wy eszcze nieszczęśliw si, bo rozstanie boli, a 
pożegnać się m usicie.

Dzwoni i m ówi do wchodzącego lokaja.
—  Powóz dla mnie i hrabiny.
—  Teraz A delo pojedjiiemy do domu. Norbert

zaś, któremu przyniosłem nominację na w ice-  
kopsula w Damaszku, odjedzie jutro na m iejsce 
przeznaczenia.

Przystęnuie do burka. „Chcę jeszcze parę 
słów  do ciebie napisać, Norbercie i zapieczętować. 
Jednego tylko żądam, jako dowód wdzięczności, do 
której mi przecież przyznasz jakieś prawo.

—  O ch ! — zaw ołał Norbert, zanadto wzru­
szony, by m ógł coś więcej pow iedzieć.

—  Żądam więc od ciebie słowa honoru, iż 
ten list od dziś z u rok przeczytasz. Tymczasem, 
gdy piszę, poźegnajt-S się. Odwrócę się, moje 
dzieci i nie I de patrzał; pocałujcie sie.

D eblen p isał:
„ B e r l i n  dnia 28. października 1874.

Być może, iż jest to pocałunek zaręczynow y! 
Dziś nie m ogę wam tego powiedzieć. W  obec ta- 
ki< h okoliczności związek nie może być zawartym. 
Musi rok upłynąć dla przekonania się, czy ta m i­
łość przeżyje rozłączenie. Gdy to n astąp i, przyj­
dzie w jakibądźkolwiek sposób do skutku rozwód 
m iędzy hrabią a hrabiną D eblen, nóźniej zaś do­
n iesie w swych łam ach A im an ach : „Na nowo za­
ślubiona z jeneralnym konsulem , baronem Doru- 
burg". Przypomu.jCie sobie wtedy, iż gdy o moje 
ucho odbijało się wasze łkanie i m nie także łza  
upadła na ten papier, pierwsza od lau dwudziestu 
i śm ierci matki i że tylko m yślałem  o waszem  
przyszłem  szczęściu".

—  T a k , już sk ończyłem ; słyszę, że przed 
drzwiami zatrzymał się powóz ; zara^ nam lokaj 
oznajmi. Chodź Adelo I

* *
W roku 1875 29. października, w szedł hrabia 

D ehlen do pokoju swe, żony. Trzymał w ręku te­
legram. Adela, która wyglądał? blado i była sm u­
tną, spojrzała z zdziwieniem .

— To ty, Karolu ?
D ehlen usiadł-
—  M ówiłem  już z tobą cześciei o rozwodzie, 

rozpoczął.
Ona potwierdza i wzdycha.
—  Rozwód teraz na nieby się nie przydał.
—  N a n .c? —  Jak ty to m yślisz?
—  Kara musi być dla sprawiedliwości uży­

teczną.
—  Kara ? —  Teraz cieb ie pytam : co chcesa

yrzez to powiedzieć?

—  N o tak, to przecież nic innego, jal tylko 
odwet za winę, iż mię chcesz od siebie odtrącić?  
Czyż twoje całe obejście się ze mną od tego n ie­
szczęśliwego wieczoru wprawdzie dobrotliwe, lecz  
zimne, nie jest obliczone na to, by m ię ukarać?

—  Zimne ? Obchodziłem się z tobą, jak z 
córką i przez to (Bóg świadkiem, jak mi to było  
ciężko) spełn iłem  tylko wyraźne twoje życzenie. 
A dla czegóż rozwód m iałby ci się udawać, jako 

kara ? Chciałem ci go ofiarować jako drogę do 
szczęścia, ale tu, ta depesza... N aw et nie iem, 
jakbym cię m ógł do niej przygotować. Norbert...

— Um arł!? —  zawołała A dela przerażona.
—  N ie, ale jeszcze gorzej. Czytaj.
Depesza brzmi: „D ttyczące p ism > rozpieczę

towane. Podwójna w dzięczność i podziwienie. Od 
ośmiu dui jestem  z córką rumuńskiego konsula 
zaręczony. M ałżeństwo z m iłości w całem  tego 
słowa znaczeniu. L ist wysyłam. N orbert. “

—  Norbert zaręczony! jakże się cieszę !
—  Cieszysz s ię ?  A leż dziecię, w takim razie 

na nic się nie przyda m yśleć o rozwodzie.
A dela rzuca się na piersi m ęża :
—  Czy chcesz mi przebaczyć? N ie odtrącisz 

mię ze sw ych ramion, w których czuję się tak 
pewną i izezęśliwą ? O gdybyś w iedział, jak nau­
czyłam się ciebie kochać i podziwiać, gdy febry­
czna moja namiętność została łagodnym  powiewem  
twej wielkości zgaszoną... O. Karolu, Karolu, gdy­
byś w dział, iłem cierpiała w tym roku w skutek 
oziębłości z twej strony i częstych propozycyj roz­
wodowych — wtedy przekonałbyś się, iż odpoku­
towałam za błąd i...

Rozmowa między małżonkami trwała jeszcze  
długo. Omawiano tr«ść ow ego listu i w iele niepo­
rozumień wyjaśniono.

Czytelnikowi pozostsje jeszcze chyba dow ie­
dzieć się, iż w kilka m iesięcy szepnęła hrabina 
D eh le- swemu m ężowi jakąś tajem uicę do ucha, 
na którą tenże z w esołym  li&miecfrem odpowie­
dział* :

—  Jeśli będzie chłopak, to niech się nazyw a  
Norbert.
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organu  serbsk iego  —  to rzecz jasna, bo one na 
ślepo drukow ały  to, co p isała Politische Correspon- 
denz. A le czy sam a Polit. Corresp. m iała przed 
sobą, ów a rty k u ł?  Zdaw aćby się powinno, że ta* 
jest, bo w swojej polem ice m ówi naw et, że ów 
artyku ł, k tóry  je j  ty le krw  napsuł, pojaw ił się w 
num erze 65. z dn ia  14. (26 .) lipca. N ie  p ren u m e­
ru jem y S^psk. Nezawistn. i n ie m ożem y sam i 
przeprow adzić w tej chw ili po trzebnej kontroli. 
M usielibyśm y w ięc uw ierzyć na słowo w iedeń­
sk iem u organow i nółurzędow em u, że organ pan- 
slaw istyczny pozw olił sobie znowu kilku n iew cze­
snych  w ycieczek przeciw  polityce a u s triac k o -w ę­
g iersk ie j —  gdybyśm y w  jednym  z w iększych ale 
n ie  półurzędow ych organów  w iedeńsk ich  nieznale- 
źli następującego te leg ram u z B elgradu : „D oniesie­
nie jednego  z pism , jakoby  organ liberalny  Srbska 
Nezawistnost gw ałtow ny i b ru talny  zam ieściła a r­
tyku ł p rzeciw  A ustrji, onw iniając ją  o w m ięszanie 
się w królew ski spór m ałżeński, że au torem  tego 
artykułu  jest były m in is te r libe ra lny  W asiljew icz, 
przec-w k tó rem u wytoczono te raz  z tego powodu 
śledztwo sądow o-karne —  je s t n i e p r a w d z i -  
w e m .  W  c a ł e m  d o n i e s i e n i u  n i e  m a  a n i  
s ł o w a  p r a w d y .  W  r z e c z o n e m  p i ś m i e  
n i e  p o j a w i ł  s i ę  t e g o  r o d z a j u  a r t y k u ł ,  
g d y ż  p i s m a  o p o z y c y j n e  z a  u p r z e d n i e m  
p o r o z u m i e n i e m  s i ę  w s t r z y m u j ą  s i ę  o d  
o m a w i a n i a  k r ó l e w s k i e j  s p r a w y  m a ł ­
ż e ń s k i e j . "

Co na tę  depeszę niezaw isłego organu  w ie­
deńskiego powie tró jca półurzędow a, k tóra w ten 
sposób pow ita ła  króla M ilana, przybyłego z synem  
swoim  z w izytą do W iednia ?

Z p r r v ł  uncji.

K o r e s p o n d e n c j i  e .

Berlin 5. sierpnia.

(Wybory. — Apokryf zbliżony do prawdy. — Francja i 
Wiochy. — Sprawy a l ' p  kie)

Cesarz W ilhelm  pow rócił z swej północnej 
w ycieczki —  o ile m ożna w nosić z głosów  pół- 
ofiejdl aej pf,»sy, znacznie oziębiony. F ak tu , że p ra ­
sa niem iecka przedstaw ia odw idziny w P ete rsbu rgu  
w yłaczm e jako ak t proste) grzeczności, n ie należy 
tłum aczyć jedyn ie  chęcią  m askow ania w łaściw ych 
celów. Owszem, m oże w łaśnie ło zachow anie się 
zwykle tak  w ielom ow nej p rasy  w skazuje na zupe ł­
ną bezskuteczność zjazdu. A le spraw y te już m i­
nęły  —  ogół zajm uje się obok odkryć pani A dam  
najżyw iej kw estją w yborów  do sejm u, które w o b ec  
znanej walki, o szkołę zapow iadają się dosyć burz­
liw ie. S tronnictw o rządow e czuje n iem ałą  obawę, 
bo dosyć spojrzeć na sk ład  im u, ażeby poznać
ja k  ła tw o dzisiejszy s tan  r  y zm ienić się może.
O becny sk ład  sejm u je s t n a s tę p u ją c y : P a r tja  kon­
serw atyw na sk łada się z 185 członków, woluo- 
konserw atyw na z 67, narodow o lib e ra ln a  z 74, 
w olnom yślna z 42, centrum  z 98, Polacy m ają 15, 
a D uńczycy 2 rep rezen tan tów . W  obce tych  cyfr 
u tra ta  17 m andatów  dla obecnie rządzącego stron- 
m etw a byłaby  w stau ie  stronnictw o to zupełnie 
osłabić. W  każdym  raz ie  rząd użyje w szelkich 
środków , ażeby utrzym ać się przy w ładzy, a że 
staran ie to i na P oznańskiem  bardzo się odbije ,
0 tern w ątpić nie można.

Tym czasem  walka zacięta przeciw  „seeesjoui- 
śc ie“ R aucbbauptow i trwa c ią g le ; okrzyczano tego 
tak w ysław ianego do n iedaw na w kartelow ej p ra ­
sie parlam erta rzy stę  z d ra jc ą  n iem ieckiej ojczyzny, 
za jego  teorję o polityce „w olnej r ę k i“ —  z tem  
w szystk iim  jednak n ie zdołano poróżnić go z d o ­
tychczasow ym i jego  ściślejszym i przyjaci mi.

W  spraw ie dow cipnej w każdym  razie pub li­
kacji pani A dam  m ożnaby tom y spisać o ko- 
m icznem  zakłopotaniu, jak ie  się ze szpalt tu te j­
szych dzienników  oficjalnych przeb ijało . Podczas 
gdy Koln. Ztg. w pierw szej chw ili w ołała, że do­
kum ent może być praw dziw ym , gdyż stosunki na 
dw orze F ry d e ry k a  I I I .  n ie daw ały  dostatecznej 
gw arancji zachow ania ta jem nicy , to Post zaprze­
czała najzupełniej praw dziw ości aktu. D opiero de- 
menti Nordd. M ig. Ztg. rozjaśniło  horyzon t i 
w skazało dziennikom  ich  w łaściw ą drogę. Z tem  
w szystkiem , ci, którzy nie przysięgają na n ieom yl­
ność prasy  urzędow ej, w yrażają przekonanie n a j­
g łębsze, że dokum ent, zam ieszczony w N om . Rcme, 
odpow iada m em orjalow i, jak i B ism ark do cesarza 
wystosow ał, chociaż n ie  je s t z nim  identyczny. 
O pow iadają tu  —  co zresztą i Freisinn. Ztg. po­
tw ierdza —  że dokum ent ten do F ra n c ji nie szedł 
d rogą prostą i n ie na Londyn, ale na P e te rsb u rg . 
N a pytanie, zkąd się w ziął w  P e te rsb u rg u , odpo­
w iadają, że nie obcym  je s t tej w ędr wee ks. kan ­
clerz, który p ragną ł, ażeby car „przypadkiem " do ­
w iedział się o pracy  B ism arka w duchu przyjaźni 
d la Rosji. Rzecz prosta, że a rty k u ł teu w swein 
p ierw otnem  brzm ieniu  m usiałby  być dla u ch a  ca r­
skiego przyjem niejszy. W ten  sposób tłum aczą się
1 w yrażenia, które przeszedłszy przez tyle tłu m a­
czeń, m uszą nie odpowiadi w łaściw em u stylowi 
ks. kanclerza.

To jednak  tłum aczen ie  je s t za rom antyczne. 
Daleko prościej zrozum ieć m ożna całą spraw ę w 
ten sposób, iż się przypuści, że ktoś, kom u nie 
obce by ły  stosunki, panu jące  n a  dw orze, kto w 
tajniejsze szczegóły by ł w tajem niczony, dostarczył 
pani A dam  tem atu , na k tórym  usnuła ów ak t ta ­
jem niczy. Czy je s t on jed n ak  fałszem , czy je s t 
praw dziwym , faktem  je s t, że w ypow iada tylko m y­
śli, k tóre B ism ark publicznie już n ie jednokro tn ie  
w ypowiadał.

W ielką uw agę zw racają sfery tu te jsze na spór 
w łosko-fraucuski w przedm iocie M assaw y. W łochy, 
jak  wiadom o, nałożyły na Europejczyków  w brew  
t. zw. kapitulacjom , odwiecznym  trak tatom , poda­
tek  kom uualny. F ra n c ja  ujęła się nietylke za swo­
im i joddanym i, ale i za G rekam i, którzy pod o- 
piekę je j konsula się udali i założyła przeciw  te ­
mu protest.

P ro te st opiera się na tej zasadzie, że W łochy 
nie m ają władzy zw ierzchuiczej n ad  M assawą, a 
więc ua słusznej podstaw ie. P ism a tu tejsze s ta ­
nęły po. stronie włoskiej i zaiste ciekawem  je s t 
czytać ich  argum enty, staw iające nowy system  
praw a m iędzynarodowego, opartego na gw ałcie.

D la A lzacji i L otaryngji wydano nowe p rze­
pisy paszportowe — dla dzieci. D zieci uczęszczają- 

e do zak .jdów  naukowych we F ran c ji, muszą, 
chcąc odwidzić swych rodziców, otrzym ać paszport 
i pozwolenie p o b y tu !! Tyczy się to dzieci, k tóre 
opuść ły kraje z tz. A/uswanderungs-Scheiit, in sty ­
tuc ją  m aną powszechnie, ale m _jącą d la 'A lz ac ji 
specjalną form ę. Rząd, jak zapew niają, nosi się 
z my ik  w ystąpić z ustaw ą, u trudniającą w najw ż- 
sz- sposób w ysełanie dzieci do pensjonatów  fran ­
cuskich.

Tarnopol 3. sierpnia. (Sprawa gorzelniana). 
K w estja podatku od wódki je s t w pow iecie n a ­
sz /m  nader żywotną, nowy ten  bowiem ekspery­
m en t fiskalny dla tu tejszej okolicy da się dobrze 
we znaki. W  obec tego nie należy się dziwić, gdy 
pow iem y, że zwołane przez posłów  naszych zgro­
m adzenie wyborców z g ru p y  więirszej posiadłości 
było bardzo ożywione. P ierw szy  zab ra ł głos dr. 
Żywicki i nader w yczerpująco przedłożył spraw ę 
w ykupua p ro p in a c jiJ ia k  ona się obecnie zaryso­
w uje i jak pow innaby  być przeprow adzoną. 
W  kw estji tej w yw iązała się d iuga i pouczająca 
dyskusja, k tó rą  zw łaszcza spraw a „jednego szyn­
ku" w yw ołała, jako rzecz m ająca znaczną wartość 
dla posiadaczy dobr. D yskusja zakończoną została 
p rzyjęciem  wniosków h r. Koziebrodzkiego. które 
tenże w następu jący  sposób wystylizował.

A ) Spraw a bez dalszej zwłoki odrazu za ła­
tw ioną być pow inna z tym  dodatkiem , aby ró ­
w nocześnie z orzeczeniem , że praw o propinacji 
m a być zniesione, oznaczona by ła w artość w yna­
g rodzen ia odpow iednio do w artości skapitalizow a­
nego rocznego dochodu przez kom isję krajow ą na 
podstaw ie ustaw y z r. 1875 praw om ocnem  orze­
czeniem  przyznanego :

B) P raw o propinacji przechodzi pod ro z­
porządzenie W ydziału krajow ego, który tako- 
wem  zarządzać ma w edług swego najlepszego 
o są d ze n ia :

§ )  Z grom adzenie oświadcza, że zn iesiecie 
zastrzeżonego w §. 4. ustaw y z dnia 30. g rudn ia  
1875 roku w łaścicielom  m ajętności jednego  szynku 
m a być osobno traktow ane.

2ydaczÓw 4 sierpnia. (Zycie towarzyskie.) 
M ałe i ciche nasze m iasto, w k tórem  życie to w a­
rzyskie w ogóle bardzo słabem  d rg a  tę tnem , roz­
budzone zostało na chw ilę z d ługiego, lecz snać 
n ie śm iertelnego, a tylko le targicznego snu i dało 
objaw życia, ale to objaw  tak dzielny, o jakim  
n ik t ani m arzyć nie mógł. Cel p iękny , bo po trzeba 
odbudow ania zgorzałej w m aju tutejszej gr. kat. 
■ei ko. i i nom nożenia funduszów  na tę budow ę, był 
■ odźctm  który poruszy ł um ysły , o tw orzył k iesze­
nie. natchnął dobrą  wolą, zag łuszył może n iejedną 
osobistą n iechęć , w yrów nał różnice społeczne,i n a ­
rodow e i skojarzył w szystkich. D nia 29. lipca br. 
urządzono ze w spółudziałem  g r. kat. alum nów  ze 
Lw owa w yłącznie w tym celu zaproszonych, w ie­
czorek deklam acyjno-m uzyczny, po którym  nastąpił 
w ieczorek z tańcam i. Część w okalna szła w cale d o ­
b rze, chóry były  udatne, a p. K. sw ą znakom itą 
iście artystyczną g rą  na cytrze dow iódł nam  n ie ­
pospolitego ta len tu  i zrozum ienia utw oru i istoty 
in strum en tu , nad  którym  panuje zupełnie. Z b iera ł 
też huczne a zasłużone oklaski.

'O koło  godziny 10. skończył- się t. zw. koncert, 
a wszyscy zebrani, wzm ocniwszy siły  fizyczne przy 
obfic.o zastaw ionych .to ła e h ,  przeszli do dw óch 
pięknie udekorow anych sal, zwabieni tam  uroczym i 
tony  ochoczego walczyka.

W idzieliśm y tam  stro jne K rakow ianki, H u ­
cułki i Podolanki, a obok strojów  narodow ych, 
różnobarw ną tęczę m odnie udrapow anych tiulów, 
m uszlinów , tarlatanów , koronek i td . .  a dalej... da­
lej, ukryte wprawdzie, lecz m im o to w idne, ja k u a  
dłoni złote, idealne, _ gorące, serdeczne, o tw arte  
i kochające, lub  kochać zdolne serca. To też h u r ­
m a skrzydla tych  A m orków , unosiła się nad g łow a­
m i ochoczej m łodzi, a psotnik  Kupido zapew ne z 
próżnym  kołczanem  pow rócił rank iem  do domu. 
K tóż wie czy w nowo odbudow anej cerkw i nie 
stan ie przed o łta rzem  n ie jedna para , k tó rą  w ieczo­
rek ten  zbliżył na zawsze.

S łow em  pow odzenie było ja k  na m ały Żyda- 
czów nadzw yczajne. Do kadry la stanęło  około 100 
par. a czystego dochodu przyn iósł w ieczorek p rze ­
szło 300 zł.

N adew szystko podnieść należy m iłą  łączność, 
n iezam ąconą zgodę i jedność, z jak ą  podały sobie 
dłonie obie narodow ości, dążąc ku p ięknem u celo­
wi, odbudow ania św iątyni Pańskiej. K ażdy dorzu­
cał chę tn ie  swą cegiełkę, a tak znaczuy dochód 
g łów nie hojności okolicznego obyw atelstw a zaw dzię­
czać należy. W ięc też, gdy  tam , gdzieindzie j o d ­
m ienne w ieją w iatry  —  co sie ją waśń • na se rc  
b ra tn ich  roli, u nas m ożna było z radością i dn- 
in ą  zm ienionem i słowy poety zakrzyknąć:

„Jc-den tylko, jeden eud !
„Z szlachtą polską ruski lud !:‘

W W pauie Paw likow ska, właść- dóbr z Bere- 
źuicy, pani starościna H ołyńska i pani Łukaw ieck i, 
żona tut. gr. kat. proboszcza, p e łn iły  funkcje g o ­
spodyń, a kom itet złożony z 10 członków  czynił 
co m ógł aby m im o niespodziew anej ilości gości 
zadowolnić wszystkich

Podzięka i uznanie należy się przedew szyst- 
kiem  prezesowi kom itetu, energ icznem u in ic ja to ro ­
wi całoj tej pięknej spraw y, p. W incentem u P o lo ­
wi, kierownikowi tutejszego starostw a. Z w łaściw ą 
sobie energją, zapałem  i taktem  zajął się tą sp ra ­
wą, zanim ow ał okolicę, by ł n ieuslaunie czynny w 
p racach  przygotow awczych kom itetu, a następnie 
jako g isp o d a rz  w ieczorku, to też to n iespodziew a­
ne, a jak na nasze' stosunki nadzw yczajne powo­
dzenie, g łów nie jem u przypisać należy.

Z naszych zdrojowisk.
Krynica 6. sierpnia.

Gdyby chodziło o przedstawienie obecnego se­
zonu tylko w ogólnych zarysach i wasz korespondent 
był ■ mniej gorliwym w wypełnianiu obowiązków 
dziennikarskich, niewątpliwie zamiast pisać nową ko- 
resj ondencję, upraszałby redakcję o przedrukowanie 
zeszłorocznej ze Spasa —  oczywiście ze zmianą daty 
i miejscowości. Istotnie bowiem od chwili znalezienia 
się tu, mam ciągle to wrażenie, jakobym zawcześnie 
wysiadł z wagonów kolei państwowej i skutkiem tego 
zawitał nie do Krynicy ale w okolicę Sambora. 
W  którą stronę skierujesz kroki, kędy rzucisz wzro­
kiem —  wszędzie kuracjusze, dla których Spas był 
dotychczas najulubieńszem miejscem letniego pobytu,' 
Ta część publiczności, to główny koutyngeus, bo co 
najmniej 2/, ogólnej liczby tegorocznych gości kry­
nickich, a w szczególności ck. zakładu hydropatycz- 
nego, w którym rząd rozpoczął ulepszenia od ulepsze­
nia ceny kąpiel. Gdyby gorliwość ta rządu w wyśru­
bowaniu cen w Krynicy nie była dla przebywających 
tu  dotkliwą, nazwałbym ją  śmieszną, bo czyż nie jest 
to śmieszne, kazać płacić za zwykły tusz pół gul­
dena ?

Gdy tak tedy gorliwość w tym kierunku posu­
niętą jest znacznie po za granice wskazane —  wzo­
rowa obojętność rządu w kierunku dostarczenia go­
ściom wygód, znaną jest już czytelnikom z poprze­
dniej korespondencji mego kolegi (st.), w której do­
m agał się on reformy tutejszych stosunków. Sprzęty 
w budynkach rządowych, przypominając ubiegłe 
wieki, mimowolnu zmuszają mieszkańca do czci i dla 
tbgo, nie ma on odwagi ani siąść na nich ani się ich

tknąć. Materace są jakby wprost obliczone na dostar­
czenie pacjentów lwowskiemu zakładowi ortopedycz­
nemu p. Madeyskiego a porządek w parku tak do ­
datnio wpływa na Lwowian, że co najmniej kw artał 
po powrocie nie będą narzekać, na nieporządki 
miejskie.

Gdy tak wielce przyjazny jest gościom ck. rząd, 
jako wraściciel Krynicy, nie o wiele lepiej spisuje się 
słońce w obec ziemi. Albo upały abissyńskie, jak 
przez pierwsze trzy dni ubiegłego tygodnia, albo zi­
mna, deszcze, grady, burze i inne niebieskie awan­
tury, które w drugiej połowie tegoż tygodnia zm u­
szały kuracjuszów bez względu na odcienie?.! socjalne 
do jednoczenia się i szukania osłody „pod Barankiem". 
To złe atoli przynajmniej mija —  dziś wypogodziło 
się —  i znowu dobrze człowiekowi —  ale te zała­
mujące się łóżka, owe materace, poduszki i inne do­
legliwości to nieustannie trapią.

Po tym niezbyt wesołym obrazku jirzechodząc- 
do szczegółów ubiegłego tygodnia, zanotować się go­
dzi, że spragnieni ruchu wirowego mieli! sposobność 
dokładnego wytańczenia się na balu „pod Barankiem" 
i na wieczorku w hydropatji, czyli po warszawsku 
się wyrażając, w „osadzie wodnej", —  przygnębieni 
wzniosłemi myślami wysłowili co czują na uczcie, 
danej dla opuszczającego Krynicę ks. Dańca, żądni 
więdły nakarmieni zostali naukowym wykładem p. 
Ozyńskiego o chiromancji a amatorowie śpiewu i mu­
zyki mieli biesiadę koncertową, urządzoną przez p. 
Wrońskiego.

Bal „pod Barankiem" finansowo wypadł o tyle 
dobrze, że przyniósł 300 złr. dochodu, która to je­
dnak kwota nie wystarczy na cefi na jaki bal ów 
zaaranżowano, bo krokwie i blacha na pokrycie ko­
ścioła znacznie więcej wyniosą. Co się tyczy zabawy, 
to tańczono do godziny 2. w nocy, brakło atoli ocho- 
czości i co dla tancerek jesieze ważniejsza —  płci 
męzkiej. Dlaczego pierwszej, niech odpowiedzą sami 
winowajcy, tańczący w milczeniu —  płci męskiej 
z tej prostej przyczyny, iż w tym roku ogromny brak 
kuracjuszów ad honores tj. przybywających tu gwoli 
powietrza i zabawy.

Obszerniejszą wzmiankę poświęcić należy wykła­
dowi p. Czyńskiego, nad którym onegdaj tak rozczntił 
się ;jńvosądecki korespondent Dziennika  P. Czyński 
zapowiedział czerwonym afiszem, że da nam wykład 
,,0 fizognomji, frenologji, chiromancji i grafologji, 
jako umiejętnościach zbiorowych, słuiycych do s t a ­
n o w c z e g o  określenia charakteru człowieka, jego 
chorób, jak również przeszłości, teraźniejszości i przy­
szłości", a w rzeczywistości dał naiu —  wielką figę. 
Ni - bez wewnętrznego drżenia, które zwykło towa­
rzyszyć/ciekawości mającej być zaspokojoną, zebrało 
się na ów wykład nkcło 40 osób i z kwadrans słu­
chało z iście stoicką cierpliwością wywodów szan. 
p relegenta, z których wypływały nawet takie konse­
kwencje, jak że Albert Wielki był filozofem... grec­
kim. W dalszym ciągu ks. C. udowodnił Czyńskie- 
mu, że niezbyt dobrze tłum aczy cytaty łacińskie na 
język polski, poczem na twarz prelegenta, wybiegł 
rumieniec, silniej zabiło mu młode, serce i oświad­
czył, że dalej o teorji mówić nie będzie, a przystąpi 
wprost do opowiedzenia faktów, mająćych stwierdzić 
jego zdolności przepowiadania przyszłości. Tu opo­
wiedział nam p, Czyński, jak to wyprorokował panu 
Brandysowi, iż złamie nogę i pewnej pani z Krakowa, 
że jej córka zamężna mieć będzie syna... Czyż to nie 
wspaniałe dowody zdolności proroczej p. Ozyńskiego ?

W Jgóle poodkrywał on tyle dodatnich stron 
swej nieumiejętności, że znaczna ich część zupełnie 
spokojnie mogła była pozostać zakrytą Może Pan Bóg, 
będąc wszechmogącym, utworzy co jeszcze z chaosu 
panującego u p. Czyńskiego, do tego atoli czasu po­
winien on się wstrzymać z objeżdżaniem pojedynczych 
miejscowości celem szerzenia swej wiedzy, która na­
wet dla blagiera jest niedostateczną. P Czyński jest 
wprawdzie bardzo przystojnym człowiekiem i ma na­
der mile wejrzenie — ale przecież znowu nie w tym 
stopniu, aby się mógł pokazywać za pieniądze.

Scena lwowska doznaje tu wcale dobrego przyję­
cia i na wzór tego, jak we Lwowie, tak i tu wypeł­
nia nie tyle misję cywilizacyjną, ile nudy wieczorne. 
Największem powodzeniem cieszą się „Panie kochan­
ku", „Kościuszko pod Racławicam i" itp. Onegdajszy 
koncert p. Wrońskiego z współudziałem panny Stani­
sławy Pysznik, panuy Bakszewicz i Grzywińskiej po- 
wi dł się. wcale dobrze. P. Wroński bardzo starannie 
odebrał Berjota 6 warjację ua skrzypce, „Legendę 
Bokma, „Kołysankę" Friem ana i swój mazurek „Po­
żegnanie Krakowa", za co publiczność wybornego 
tego kompozytora i skrzypka hucznemi darzyła okla­
skami. Na pochwałę panny Bakszewicz, której głos 
jest m iły i dźwięczny, powiedzieć musimy, że nie 
wybrała sobie do śpiewu żadnej nader trudnej arji, 
jak to zwykły czynić dylet.-mtki, ale zadowoliła się, 
ezystem, należytem odśpiewaniem Kratzera „Piosnki 
o piosnce", Moniuszki „Zosi", Riesa „Kołysanki" i 
A rditfego „W alcam ów ". Oklaski publiczności zmusiły 
ją  nadto do śpiewu ponad program. Panna Grzywiń­
ska aknmpaDjowała na fortepianie panu Wrońskiemu.
0  pannie Pysznik, jako deklamatorce, zdaje się, nie 
potrzeba mówić. Publiczność lwowska zna ją dobrze
1 zupełnie słusznie ocenia jej talent i pracę. Tutejsza, 
po większej części nie znająca jej, wprost się entu­
zjazmuje, czego dowodem owe liczne wywoływania, 
jakie miały miejsce na wspomnianym koncercie, za 
znakomicie wygłoszony wiersz Gawalewicza „Przy ma­
zurku Szopena", co skłoniło naszą sympatyczną ar­
tystkę do dodatkowej deklamacji „Kaprys". Na zakoń­
czenie koncertu wzorowo odegrali nasi artyści jedno­
aktówkę Blizińskiego „Mąż w drodze".

Skoro już mowa o teatrze, to zanotuję, że pan 
Barącz wyjechał ztąd na dni kilka do Lwowa celem 
przywiezienia potrzebnych akcesjorów do wystawienia 
„Narcyza Rameau". Rolę tytułową odegra sam dyrek­
tor, chcąc zaprezentować się kuracjuszom krynickim 
jako —  tragik. (a)

Do Krynicy przybyli w ostatnich tygodniach: 
Dr. Dunajewski Stanisław z żoną z Żywca, Waśkow- 
ski Frydolin z familją ze Lwowa, Czechowicz W in­
centy notarjusz z Wojniłowa, Bilińska W ilhelmina z 
córką ze Lwowa, Łucka Marja z Horodenki, księżna 
Mourussi Teresa z Rumunji, Zacharjewicz Paulina z 
Peresłowiee (gub. lub.), Woynarowski Feliks ze Lwo­
wa, Hlebowicki Emiljan z Krzywenkowa, Sielecka 
Henryka z familją z Tarnopola, Koruiewicz Melauja 
ze Lwowa, Dyduszyńska Kaziinira ze Lwowa, Hełm 
Adolf z Glinian, Kajetanowicz Szymon z Zaleszczyk, 
Nick Eugenja ze Lwowa, dr. Czajkowski W ładysław 
z familją z Przemyśla, Zofja Marjaóska ze Lwowa, 
dr. Aleksander Yogel ze Lwowa. Ogólna ilość od 15. 
maja do 29. lipca 1888 rodzin 1687, osób 2675.

W Żegiestowie b aw ią : pp. Nadwodzka Marja 
ze Lwowa, Czarnecka W anda ze Skałatu, dr. Weigel 
Ferdynand, adw. i poseł kraj. z Krakowa, dr. Jahauer 
Alfred ze Lwowa, dr. Nowotny Kazimierz z Krakowa, 
Kuczkowski Szczęsny ze Lwowa, Kwiatkowski Marceli 
ze Lwowa, Tomkiewicz Karol ze Lwowa, Rawer Ka­
rol ze Lwowa, Resl Włodzimierz z Brodów, Stroner 
Leopold, radca m agistratu, ze Lwowa, Straszyński 
Jan ze Lwowa, Biesiadzki Kazimierz ze Lwowa, dr. 
Odo Bujwid, lekarz, z żoną, z W arszawy, dr. Leo

Juljusz z żoną z Krakowa. Ogólna ilość od 27. czer­
wca do 29. lipca rodzin 327, osób 527.

Do Iwonicza przybyły od 12. do 31. l ip c a : 
PP. Liptay Filipina ze Lwowa, Geńdzieński Józef z 
Sambora, Czyżewicz Helena, żona lekarza i profesora 
z dwoma synami i córką ze Lwowa, Mikolascb Joan­
na. żona aptekarza z 2 córkami i synem ze Lwowa, 
Tchorzewski Djonizy, radca namiestnictwa i starosta 
z Sokala, Rucker 'Michalina ze Lwowa, Markheim 
Maurycy ze Lwowa, Łucka Józefa z Sambora, Cy­
bulska Zofja z Jabłonki, br. Drohojowski Karol z Tuł- 
kowic, Kunz Karol z Brodów, ks. Niemczynowski 
Hieronim, proboszcz 0 0 . Dominikanów ze Lwowa, 
Zackarjasiewicz Jan, literat z W arszawy, br. Gro­
cholski Włodzimierz z Hrycowa (Kr. P o ls ), Chła­
powska z hr. Ponińskich Marja z Bonikowa, Rieger 
Ludwika ze Lwowa, Klobassa-Zreucki Stanisław  ze 
Skołyszyna, Żnrakowski Albert z Brzeżan, Oborski 
W acław z Hussowa, dr, Płocbocki Tadeusz z Nowe­
go Sącza, Górecki Jan ze Lwowa, Rożnowska Marja 
z Krakowa, Kiselka Albin ze Lwowa, dr. Jesienicki 
ze Lwowa, Rzepka Edward ze Zbaraża.

K B G N I K A .
Wiadomości osobisto. Zastępca członka Wy 

działu krajowego i obecny kierownik departamentu 
drogowego dr. Gustaw R o m o  r, wyjechał za cztero­
tygodniowym urlopem do swego majątku w Sądeckie. 
N a czas jego nieobecności kierownictwo departamentu 
drogowego poruczono członkowi Wydz. ki p. Be r e -  
ź n i c k i e u u .  —  JE.  p. G r o c h o l s k i  Kazimierz 
wyzdrowiał i wraca do Rożysk.

Nekrologja. W  Jaworowie zm arł Kajetan Kr o -  
k o s z y ń s k i ,  rządca dóbr. —  Karol R u m a n s t o r -  
f e r ,  emerytowany sędzia powiatowy zm arł w 79 
roku życia we Lwowie. —  W  Tarnowie zm arł An­
toni W r ó b l e w s k i ,  weteran polski z roku 1831, 
przełożony korporacji rzemieślniczej.

Kalendarz. Środa (8 .) :  Cyrjaka m. —  Nieza- 
rayśla. Wschód słońca o godz. 4. min. 43, zachód
0 godz. 7. min. 29.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W  sierpniu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dropie, 
pardwy, dzikie gołębie i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Mianowanie. Minister skarbu zamianował star­
szego inspektora straży skarbowej, Mieczysława Da- 
jewskiego, radcą skarbowym dla dyrekcji skarbowej 
we Lwowie.

Temperatura. Barcmetr idzie w górę. Średnia 
tem peratura była +  18'4"C., najwyższa -+- 26 0"C. 
była onegdaj, najniższa -f-  1 0 ^"C . wczoraj w nocy.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr o niepewnym kierunku, średma 
tem peratura doby około 18°C., niebo zamglone, po­
wietrze więcej niż miernie wilgotne i jeszcze nie­
spokojne, ojiad mierny.

Zniżka baromet.ryczna 750— 755 pozostała w 
N orw ogji; zwyżka 785 do 770 utworzyła się w za­
chodniej Francji, zniżka drugorzędna w Laponji.

Nowe posady. Jak  się dowiadujemy, w skutek 
uowowprowadzonej ustawy wódnzauej rozpisanym zo­
stanie w obrębie tutejszej dyrekcji skarbowej konkurs 
na następujące posady urzędników konceptowych:
1 radcy skarbowego, 1 sekretarza, 6 star. komisarzy, 
10 komisarzy, 10 koncypistów. Spodziewać się ró­
wnież należy, że liczba adjutów dla praktykantów 
zostanie w odpowiedni sposób powiększoną. Dla opu­
szczających w tym roku kursa prawnicze słuchaczów 
uniwersytetu, otwiera się więc nowy zawód, Die wy­
magający dŁiż3zój, bezpłatnej praktyki.

Komisja egzaminacyjna w Tarnopolu ogłasza 
niniejszem, że egzamin kwalifikacyjny, tudzież egza­
min dopełniający dla nauczycieli szkół ludowych po­
spolitych, rozpocznie się przed tąż komisją dnia 17, 
września br. K andydaci. winni wnieść prośby nale­
życie udokumentowane, z podaniem miejsca pobytu i 
ostatniej poe.zty do dyrekcji komisji egzaminacyjnej 
najpóźniej po dzień 5. września. Podania spóźnione, 
jakoteż niezaopatrzone w potrzebne ullegaty, nie zo­
staną uwzględnione. Podania winni kandydaci wnosić 
za pośrednictwem swych rad szkolnych okręgowych. 
Z dyrekcji komisji egzaminacyjnej w Tarnopolu. Wt- 
Boberski.

Nowe miasteczko. Gmina wiejska B i l e  ze 
wraz z należącą do niej miejscowością D o b r o k u t e  
wyniesioną została do rzędu miasteczek.

Służba wojskowa dla uczniów szkół rolni­
czych. P. Karol Sikora, dyrektor szkoły rolniczej w 
Feldsberg w Niż. Austrji odniósł się do wszystkich 
dyrekcyj szkół rolniczych w państwie z propozycją, 
aby te poczyniły u władz starania w sprawie zmniej­
szenia liczby lat służby wojskowej dla uczniów szkół 
rolniczych. Ci mianowicie synowie właścicieli gospo­
darstw rolnych, którzy ukończył' szkoły rolnicze 
z dobrym postępem i zostają przy gospodarstwie oj- 
cowskiem, mają doznać uwzględnienia i zamiast trzech­
letniej służby wojskowej, mają pełnić ją tylko przez 
dwa lata,

Z ulicy Teatyńskiej. Dotychczas odszczególniały 
się ulice Teatyńska i Wojciecha, graniczące ze Znie­
sieniem, tylko nocnemi napadami i krwawemi bójka­
mi, a obecnie p izyby tam jeszcze nowy szynk trzeci 
i odtąd orgje wyprawiane po nocach trapią bez przer­
wy nieszczęśliwych mieszkańców tych ulic. Szynk 
koło szynku, dwie kręgielnie, dwa bilary, dwa ogródki 
obok siebie, to już za wiele dobrego dla sąsiadów 
tak pożytecznych zakładów. Najbardziej dokucza nam 
muzyka, grająca w ogródku pod 1. 12 codziennie od 
godz. 5. do U .  i dłużej o wiecznie tym samym re­
pertuarze —- muzyka, która kamienie zmiękczyć, a
ludzi do wściekłości doprowadzić może. Nadto zmyślny
właściciel ogródka ulokował ją  tuż przy samym tro- 
tuarze, aby „na  w a b i k a "  przygrywała ulicy, która 
też urządza śpiewy, gwizdania, wrzaski, a La"wet i 
tańce na trotuarze. Dziwną jest najbardziej ta oko­
liczność, że dwa obok siebie istniejące i jednakowo 
ukwalifikowane szynki rządzą się tak odmiennemi 
przepisami. I tak gdy jeden z szynkarzy zamyka 
kręgielnię o 10. a szynk o 11., drugi zamyka krę­
gielnię o 12., a szynk po 1. po północy. Mieszkańcy 
tych odludnych ulic nie widzieli jeszcze u siebie ta­
kiego postępu i biorą go za znak cywilizacji, poczy­
nający się od szynku; postanowili więc gremialnie 
zaprotestować w obec odnośnej władzy przeciw takim 
środkom cywilizacyjnym.

Kagańce. Towarzystwo ochrony zwierząt wniosło 
dziś do prezydjum m agistratu prośbę o zniesienie 
kagańca i według zasiągniętych informacyj, że już od 
dłuższego czasu nie wydarzył się żaden podejrzany 
wypadek, ma niepłonną nadzieję, iż przymus ten | 
wkrótce zniesiony zostanie. F . Lewandowski. i

Telegram do ministra. O zabawnej awanturze 
donoszą nam z Krynicy. W sobotę o godz. 10. rano: I 
zjawia się na tamtejszej kręgielni pewne towarzystwo, j 
mające na ton czas kręgielnię zamówioną i zastaje 
tam kilku kuracjuszów wyznania mojżeszowego. ćwi­
czących się w tym kunszcie. Na zapytanie, czy długo ] 
będą grać jeszcze, odpowiada jeden z nieh, że tak

długo jak zechcą, zamówienia zaś wcale nie u2nają 
Wezwano wówczas portjera, który jest d/ierżaw cą 
tej kręgielni i zażądano, aby owych panów wyprosił. 
Żydzi atoli o tem ani chcą słyszeć, a gdy tenże za-
1 izał chłopakowi stawiać kręgle, rozsrożeni mło­
dzieńcy w. m. oświadczają, iż z kręgielni nie ustą­
pią, choćby im przyszło bezczynnie pozostać tam do 
wieczora i siadają gwoli zredagowania telegraficznego 
zażalenia do p. ministra w sprawie oczywiście kręgli. 
Po długich trudach depesza została zredagowana, 
synowie Iziaela złożyli po 22 ct. na jej wysłanie i 
w kilka godzin później p. minister czytał telegram, 
donoszący o ucisku Izraelitów w Krynicy. W Kry­
nicy zaś tymczasem upornyeh musiam z kręgielni 
wyekspedjować dopiero za pośrednictwem komisarza 
policji. Zajście samo przez się wielce komiczne, świad­
czy o niepomiernej dozie arogancji, arogancji odno­
szenia się aż do m inistra, celem zrobienia porządku 
na kręgielni. W  Krynicy opowiadają sobie ten wy­
padek z dodatkiem, że katolicy, którzy byli w zu- 
pełnem prawie, odnieśli się ae skargą na izraelitów 
wprawdzie nie do m inistra —  ale ao rabina, że ci 
gw ałcą sabat, grając w kręgle...

Doktorowstwo Marsuwie, ponieśli w Krynicy bo- 
leśną stratę, zm arł im bowiem wczoraj jedyny synek. 
Boleść powszechnie lubionych i cenionych rodziców 
podziela cała Kryn ca, w której dla swej dobroci i 
zacności zjednali soDie jak najszczersze uznanie i 
sympatję.

Z Krynicy dochodzą nas ciągłe skargi, że mimo
nawoływań przejazd przez deptak nie je s t dotąd zam­
knięty. P. G l a n z ,  dyrektor domen i lasów" i pan 
życia i śr erci w Krynicy, czeka zapewne z wyda­
niem odnośnych poleceń, aż kto z gości kąpielowych 
zostanie na dobre roztratpwany. Obok kurhauzu, bę­
dzie to w takim razie arugiem dziełem, które uwie­
czni w Krynicy pamięć jego błogosławionych i ob­
fitych w skutki rządów !

Podczas bytności arcyksięcia Rudolfa w Prze- 
myślu, jak donosi Gazeta Przemyska , mieszczanin 
Jędrzej Steciak z Niemirowa, który mając długi czas 

s o grunt s izraelitą w sądzie jarosławskim , 
wygrany we wszystkich trzech instancjach, wniósł 
przed kilkun astu miesiącami do tcgo sądu. prośbę o 
egzekucyjne oddanie gruntu  z chałupą i nie mógł się 

oczekac jej załatwienia, przybył pieszo z Niemirowa 
do Przemyśla i udawszy się na kolej do wieczornego 
pociągu, którym arcyksiążę Rudolf m iał odjeżdżać, na 
usilne prośby został przypuszczony do podpułkownika 
Majera i wręczył temuż prośbę do arcyksięcia R u­
dolfa. Obdarowany na drogę kwota 7 zł. odszedł z 
radosną miną.

Wypadki na prowincji. Z Tarnowa donoszą 
nam, że d. 29. zm. belek spadając z rozcieranego 

omu zabił pisarza wydziału powiatowego Gdulę. 
W nocy tego dnia spaliły się tam trzy gospodarstwa.

Smiflrć w płomieniach. Zamożny ślusarz w 
Podhorcaoh, Kajetan Szałkowski, ożeniwszy się po 
raz wtóry, nie znalazł w domu szczęścia i co raz 
częściej zaglądał do karczmy. W krótce rozpił się na 
dobre, aż raz, po wielkiej awanturze w domu, było 
to 30. zm., powróciwszy z karczmy zupełnie pijany, 
udał się na strych, podpalił dom i zginął w płomie­
niach. caż to Podhoróe muszą mieć „dobrego aren- 
darza", skoro na drugi dzień, t. j. 31. lipca —  jak 
nam donosi burgrabia zamku, p. Kryczyński —  jakiś 
młody chłopak, nazwiskiem Kowalczuk, z zemsty za
skarcenie go za pijaństwo, podpalił dom i zniszczył
cały dobytek gospodarski. Sm utne! bardzo smutne 
rzeczy !

Znów pożar Z Krechowiec telegraficznie donie­
siono onegdaj wieczorem: Miasteczko Rożniatów
(siedziba sądu w powiecie dolińskim — należące do
fundacji Skarbkowskiej) pali się od kilku godzin. 
Dotąd zgorzały wszystkie niemal domy w Rynku, tu ­
dzież rzymsko-katolicki kościół, opodal od środka 
miasta położony na wzgórzu. Jakikolwiek ratunek 
skuteczny niemożebny, albowiem brak wszelkich na­
rzędzi pożarniczych, a płomienie podsyjał silny w iatr 
zaehodnio-południowy.

Dyslokacje Wojsk. M ilitdr Ztg. donosi : Po
ukończeniu manewrów jesiennych rozpocznie się na­
stępująca dyslokacja wojsk, należących do 2go korpu­
su : 4ty bataljon 54go pułku piechoty będzie prze­
niesiony z Wiednia Jo Ołomuńca 1 bataljon 92 puł 
ku piechoty z Wiednia do Theresienstadt, 4 bataljon 
4 pułku piechoty z Serajewa ao Wiednia, 4 b a t^ o i  
49 pułku piechoty z Bilek do Wiednia. Sztab Igo,
2 i 3 I ataljonu 4 pułku piechoty będzie przeniesio­
ny z Trydentu do Salzburga, 3 bataljon 4 pułku 
piechoty z Wiednia do Wóllersdorf, 2 bataljon 14 
pnłku piechoty z Braunau do L in c u ; sztab i 1 bata­
ljon 49 pułku piechoty z Salzburga do Wiednia
3 bataljon 49 pułku piechoty z St. Polten do Wie 
dnia, 2 bataljon 49 pułku piechoty z Salzbnrga dc 
St. Pólten- 4 bataljon 59 pułku piechoty ze Salzbur­
ga do Braunau, 1 bataljon 65 pułku piechoty z Wol- 
lersdorf do Wiednia, 1 bataljon 86go pułku piechoty 
z Krems do Wiedni.’, 3 oddział sanitarny z Baden 
do lrzem yśla , 2 szwadron pociągowy z W iednia do 
Przemyśla, kadra uzupełniająca 11 pułku ułanów ze 
Stockerau do Stryja, kadri uzupełniająca 2 bataljonu

pułku inźynierji z Wiednia do Przemyśla, park  
raunicyjny i kadra uzupełniająca ciężkiej baterji dy­
wizji nr. 3 z Wiednia do Jarosław ia, 15 bataljon 
strzelców polnych z Domanowic do W iednia; 5 kom- 
panja pułku kolejowego i telegraficznego z Banjaluki 
do Korneuburgn, 26 bataljon strzelców polnych z L in­
cu do Krems, 3 pu łk  dragonów z Weis do Stocke­
rau, 2 sztab dywizji, 4, 5 i 6 szwadron 4 pułku 
dragonów ze Salzbnrga do W e is ; z 7 pułku drago­
nów 2gi szwadron z Gross Enzersdorf do Wiednia,

szwadron z Wiednia do Tulnn i Aspern, 5 szwa­
dron z Scbwechat do Wiednia, 6 szwadron z W ie­
dnia do Gross Enzersdorf, a 1 bataljon 2go pu łku 
inźynierji t  Krems do Wiednia.

Do Poznnnia wysłano ze Lwowa obraz mistrza 
Matejki „Kościuszko pod Racław icam i". Głoszą, iż 
obraz z Poznania wysłany będzie do Wiednia.

Śnieg. W Łęczyckiem, w Królestwie Polskiem, 
w nocy z dnia 3. na 4. b. m. na bardzo znacznej 
przesfrzeni spadł obfity śnieg. Takich sierpniowych 
niespodzianek nie pam iętają w okolicy najstarsi ludzm.

Pani Giełgudowa, organizatorka działu polskiego 
robóf kobiecych na wystawie glasgowskiej, udając się 
do Zakopanego, przepędziła dzień onegdajszy w Kra­
kowie, gd/ie dłuższe narady nad zapewnieniem odbytu 
dla wyrobów krajowych odbyła z hr. Antoniową Po­
tocką, wiceprezesową krakowskiego komitetu pań, z 
pp. Mayerberg, nauczycielkami wyższego kursu robót, 
w szkole św. Scholastyki, oraz pp Darowską i j j uj_ 
czykowską. Na ręce hr. Zygmunta Cieszkowskiego, 
sekretarza Stow. pań ochrony k rij. przemysłu, zło- 

.żyła pani Giełgudowa 49 funtów szterlingów, czyli 
przeszło 500 złr. za roboty, zamówione w Kańczudze, 
Zakopanem, Bobowie itd. Ostatnia przesyłka robót, 
wykonanych w Makowie, m iała wypaść nader zado­
walająco. Zamierzony jest, podobno w Zakopanem, z 
powodu przybycia p.  Giełgudowej, liczniejszy zjazd 
pań, celem zorganizowania na szerszą skałę akcji, 
której wystawa glasgowska dała tak szczęśliwy po­
czątek.

t f
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Do Am?"y i po złoto ! Pod tytułem  powyższym 
świeżo opuściła prasę drukarską w W arszawie nie­
wielka książeczka. Spisał ją  z opowiadania wędrowca 
Marcina Świdra Marcin Mizera. Ezeczy w niej zar 
mieszczone nie są nowe, ale serdecznym skreślone 
stylem J e jt  to lristorja włościanina, z pow. lypiń 
skiego, zamożnego gospofarza którego niby zły duch 
opętał faktor, krym inalista bez czci i wiary, który 
dla marnego zysku sprzedaje krew swoich współziom­
ków, namawiając ich do porzucenia ojczystej zagrody 
i udania się do Ameryki, przedstawionej nieopatrznym 
jako ziemia mlekiem i miodem płynąca. Sprzedają 
tedy biedacy ojcowiznę, na czem zyskują naturalnie 
Niemcy i ich faktorzy krajowcy i jadą do Hamburga, 
gdzie w dalszym ciągu wyzyskiwani są najbezczel­
niej. A owa podróż morska, w które.) biedakom jedy­
ne słowa pociechy wlewa w serca ksiądz misjonarz, 
także Polak, nie szczędząc przytem jednak słów 
gorzkiej p raw d y !... Na drodze zrywa, się burza, 
okręt tonie, a wędrowcy uciekają ledwie z życiem. 
Nie wszyscy... bo oto Marcinowi Świdrowi tonią żona 
i dwoje dzieci, osierocony dobija do brzegu i rozpacz 
dowala go na łoże boleści... Pozostawszy, przekonywa 
się, iż tu w Ameryce gorsza bieda, niż tam w kraju, 
który opuścił... Dowiaduje się wreszcie, iż można się 
osiedlić daleko, aż na pograniczu Stanów Zjednoczo­
nych, w Nebraska ; jedzie tam i pracnje ciężko, by 
w końcu zobaczyć, jak  owoc jego pracy palą, a 
współbraci zabijają Indjanie. I oto wraca znękany, 
zahartowany w szkole nieszczęścia kmiotek i setnemu 
i tysiącznemu radby powtórzyć : „Nie jedźcie do
A m erykiI"

Nie jedźcie, chciałoby się i nam powtórzyć 
wszystkim mieszkańcom wsi i miast, łudzonym przez 
rozmaitych faktorów aż do przedstawicieli rzeczy- 
pospolitych na drugiej półkuli... Nie jedźcie na pracę 
i niedolę. I  dlatego też gorąco polecamy wszystkim 
opowieść „Do Ameryki po z ło to !;, która się znaleźć 
powinna w każdej chacie, kędy złe duchy emigracji 
zapuścić m ogą swoje szpony.

Kobiety aptekarzami. Kząd rosyjski dopuścił 
w granicach swego państwa kobiety do zawodu far­
maceutycznego. Odtąd piękne panie, mogące się wy­
kazać dostateczną znajomością języka łacińskiego i 
skończonem niższem gimnazjum, będą mogły wstę- 
pywać na praktykę farmaceutyczną w aptekach, a po 
złożeniu stosownego egzaminu, zajmywać posady po­
mocników i prowizorów aptekarskich. Eząd postawił 
jednak w tym względzie pewien warunek, mianowi­
cie, że apteki mogą być obsługiwane albo wyłącznie 
przez funkcjonarjuszów rodzaju żeńskiego, albo mę­
skiego. Obawiano się widocznie tego, ażeby przy 
mięszanej słnżbie aptekarskiej nie wydarzył się kiedy 
wskutek roztargnienia wypadek pomyłki w przyrzą­
dzaniu leków.

Sędziwy wiek. W Odessie mieszka dwoje star­
ców : Polak Franciszek Ostrowski, liczący lat 118 i 
żydówka Czarna Herszgornowa, licząca lat 113, Po­
dług Odesk. Wiestn. Ostrowski służył w marynarce, 
potem był zaliczony do rosyjskiej floty morza B ał­
tyckiego i b ra ł udział w wojnie 1812 r. ; był żonaty 
trzy razy, lecz dzieci 'jego i wnuki poumierały. Sta- 
rzeo jest dotąd rzeźki, aczkolwiek źle już widzi i 
słyszy Staruszka Herszgornowa prawie wcale w d łu­
giem swem życiu nie chorow ała; w r. 1884 odbyła 
jeszcze pielgrzymkę do Jerozolimy, a pamięta wy­
bornie, jak  na miejscu Odessy rozciągały się piasczy- 
ste płaszczyzny, porosłe krzakami i trawą.

Korespondencje redakoji. P. W  w K . .- Za­
mieścimy natychm iast po ogłoszeniu. Pani Lucyna  
Cs. w K rynicy  i List natychm iast został wysłany 
w rdług adresu. P. T. w Tarnopolu: Dziękujemy. 
P . G, Kozłowski w Sanoku: Broszury nie otrzy­
maliśmy.

P rz eb y w a jący  w  Z egiesłow iu  prof. Jan  Pta- 
szycki, docent uniwersytetu petersburskiego, wydał 
obecnie w pismach Akademji petersburskiej dzieło. 
„O całkowaniu różniczek elliptycznyeh". Ważna 
praca tegoż matematyka, pomieszczona w pismach 
Akademji sztokholmskiej : Tur lintegration alge- 
brigue des differentielles algebrigues (O całkowaniu 
algebraieznem różniczek algebraicznych) wyjdzie nie­
bawem w przekładzie polskim w Warszawie.

Majątki sierocińskie. Niezwykły wypadek, jaki 
niedawno zaszedł, podajemy dla przestrogi intereso­
wanych. —  Sąd jako władza nadopiekuńcza, czuwa- 
wająca nad majątkami sierocińskimi, dał był opieku­
nowi małoletniej upoważnienie do podniesienia od 
wierzyciela prywatnego kwoty 4000 złr. z nakazem za­
kupienia za te pieniądze listów zastawnych i złożenia 
tego funduszu do depozytu sądowego. —  Tymczasem 
opiekun wprawdzie pieniądze podniósł, ale do depo­
zytu me złożył, a uroniwszy takowe zm arł po kilku 
latach, pozostawiwszy w całym majątku tylko rucho­
mości sprzedane za 396 złr i rzekomych pretensyj 
prywatnych na około 900 zlr. na który to fundusz 
śp. opiekuna wlazł w dodatku fiscus z zaległościami 
podatkowemi w kwocie 1067 złr.

Gdy sprawa wyszła na jaw, zaskarżył nowy 
opiekun, imieniem małoletniej, skarb z ty tu łu  odpo­
wiedzialności za fundusze sierocińskie, o zwrot uro­
nionej kwoty, skargą syndykacką. Owoż wys. sąd 
krajowy wyższy odmówił żądaniu, tłum acząc, że sąd 
dyscyplinarny w przeprowadzonem w tej mierze 
śledztwie nie uznał był sądu nadopiekuńczego w in­
nym niedopilnowania powyższego złożenia pieniędzy
do depozytu z powodu wielkich podówczas zaległości 
i nadmiaru pracy tegoż sądu i w dodatku zasądził 
opiekuna imieniem małoletniej na kilkadziesiąt złr. 
kosziów bporu na rzecz skarbu.

Sprawa wprawdzie pójdzie jeszcze pod decyzję
najwyższej instancji, ale już sam fakt taki jest wy­
starczającym, ażeby przestrzedz interesowanych, by do 
czasu, dopóki stosunki naszego sądownictwa i miano­
wicie owe przeciążenia naszych sądów, które ostat-

liiemi czasy tak drastycznie omawiano, się nie. po­
lepszą, niespuszczały się jedjDie na władze riadopie- 
kuńcze, ale i same kontrolowały czynności, gdyż w 
razie przeciwnym mogłyby sieroty i małoletni, jak  to 
ma miejsce w wypadku powyższym, być narażone na 
stratę całego swego mienia.

Oku na pożarcie.
W  zm aterjalizow anym  do g ru n tu  w ieku n a ­

szym  itd ., itd .... z dniem  każdym  zacieram y w so­
bie coraz więcU i r-ięcej z owych potrzeb i wy­
m agań  estetycznych, k tórem i m inione wieki bodaj 
najtryw ialn ie jsze czynności człow ieka osłan ia ły  krasą 
p iękna i otaczały gazą tajem niczości jak iejś i u ro­
kiem . W  obec uw ieńczonego różam i ucztującego 
patrycjusza Komy, jak  w ygląda nasz dzisiejszy pa- 
tryejusz, w ciasnym , ciem nym  gab inec ie re s ta u ra ­
cyjnym  zam knięty, z cygarem  w u s ta c h ?

P u rp u rą  u słane łoża , dokoła rozstaw ione k a ­
dzielnice, grom ady fletnistów  i . b i a ł y c h p r o m i e ­
nie jących  urodą niew olnic otaczały ząjadącego m u­
reny  i jaskółcze ja jka  senatora z nad historycznego 
T ybru.

Podejrzanym  aksam item  kry te trz ę s ła  i paru 
sługusów  we frakach  (dobrze jeżeli nie w ytartych), 
oto całe entourage, spożywającego ostrygi g ie łd o - 
w ieża dzisiejszego.

M inęły czasy falerna  i mureny, przyszła pora 
na k ie łbask i i  baw ara. A sto łu  zastaw a ? Pożal się 
Boże, kulawy św iecznik i kilka kieliszków różnego 
kształtu  i barwy. W  najlepszym  razie trochę s r e ­
bra  i kwiatów. N ie „oku na pożarcie".

Dawniej —  nie daw niej, jak  w epoce „odro­
dzenia", jakże inaczej byw ało. S tare kroniki do­
chow ały nam  jeszcze ślaay  ow ych u c z t, wśród 
k tó rych  tak ą  rolę g ra ły  przez N iem ców  tak z w .: 
„S chau-E ssen" , potraw y dla oka. R elig ijne p rze d ­
staw ienia, ca ły  św iat m itologii, alegoryczne sceny 
z h isto rji św iętej, św ięci (zw łaszcza patron i ze b ra ­
nych u stołn) polow ania, kn ieje, jeziora, zamki, 
tw ierdze, wszystko to się przesuw ało przed oczyma 
zajadających ze sm akiem  pieczone sarny i dziczy­
znę w paszte tach  godow ników  z przed laty.

Biorący udział w jednym  ze w spaniałych b an ­
kietów  w ydaw anych przez arcybiskupa brem eń- 
skiego, A lb rech ta  ( f  1895) podziw iał na stole złote 
dom y, wieże i góry, p e łne  żywego p tactw a i swo 
bodnie p ływ ających  ryb. P ieczone paw ie, łabędzie, 
kap łony  pokry te barw nem i pierzam i, ba naw et od 
stóp do głów  zbrojnych rycerzy wnoszono przy 
ucztach tych  na zło tych i sreb rn y ch  półm iskach 
„oczom na pożarcie".

W span ia łem i uroczystościam i rozsław iło się 
ongi dw óch książąt burgundzk ich . P rzepych , na 
dw orze tym  roztoczony, b a jką  się nam  dziś w y­
daje z tysiąca i jednej nocy. Gdy w roku 1458 
w L ille F ilip  D obry daw ał ucztę i zastaw ił s to ły : 
na p ierw szym  w idniał kośeioł, pełen  śpiewaków, 
w którym  głos dzwonów tow arzyszył pieniom  ; na 
drugim  nagie dziecko różaną wodę ro z lew ało ; na 
trzecim  sta ł uzbrojony okręt w ojenny ; o lbrzym ich 
rozm iarów  w odotrysk zdobił stó ł czw arty, a na 
piątym  złożono pasztet, w którym  tylko (!) 2 4 -eh 
m uzykantów  znalazło m iejsce.

Opodal w zuosiłsię  zam ek, przez piękną M eluzynę 
zam ieszkały, a dokoła pałacu  b iły  pom arańczową 
wodą fontanny, w ypełniające w onnym  płynem  zam ­
kowe okopy. A dalej tu rko ta ł m łyn, jeszcze dalej 
ciągnął się dziew iczy las podzw rotnikow y, pełen 
dzikich Judzi i zw ierząt, lub je c h a ł na n iedźw ie­
dziu po śniegiem  pokry tych  gó rach  błazen. S tó ł 
z napojam i zdobił posąg kobiety, k tórej z piersi 
sączyło się wino. S trzeg ł jej zaś do słupa przy­
wieszony żywy lew. a obok n a p i s : „Ne tou-
chez a ma dameu. Oprócz tylu dziwów, zna- 
nazło się jeszcze m iejsce na w prow adzenie J a ­
zona do s a li,  lub  przepędzenie przez n ią smoka, 
ziejącego ogniem.

M iędzy inuem i słynną by ła  n. p. uczta w e­
selna podczas zaślubin k iu la  w ęgierskiego, M a­
cieja, z księżniczką B eatriczą neapolitańską w 
roku 1476 wydana. N a jednera ze stołów  rosło 
drzewo z pozłacanem i liśćm i, na którem  tu i ow ­
dzie snuły  się złocone aniołki i w iew iórki.

A lbo stypa pogrzebow a po śm ierci A lb rech ta  
1Y. księcia baw arskiego, urządzona w roku 1509 
w M nichow ie. Oo dw ie dla ust potraw y, poda­
wano tu  po jednym  przysm aku dla oka. Tych 
osta tn ich  było ośm : 1) Raj z A dam em , Ew ą i
wężem : 2) A rka Noego ; 8) Ofiara A braham a ;
4) W alka D aw ida z Goljatem  ; 5) Budow a wieży
Babel ; 6) N arodzenie C h ry s tu s a ; 7) Sąd osta­
teczny i 8) co było wysoce na czasie : G robow iec, 
do którego przed stypą odprowadzono zw łoki k się ­
cia A lbrechta.

Jak  w yglądało menu powyższej uczty, n a jle ­
piej przekona nas w yjątek z niego : ...14  P asz te ty  
z p ta k ó w ; 15) Pieczeń s a rn ia ; 16) N arodzenie
C h ry s tu sa ; 17) Pasztety z owoców ; 18) P tac tw o
nadziew ane ; 19 Sąd ostateczny itd.

M niej w ięcej aż do czasu wojny trzydziestole­
tniej owe bajeczne zastaw y stołów  podziwem  by ­
w ały ucztujących. Pom ysłow ość w układaniu  i k o ­
rzeniu scen, m ających służyć ku or dobie nakryć 
i uciesze widzów w zm agała się z dniem  każdym. 
Porzucono tem aty  b ib lijne, dając coraz więcej 
skom plikow ane obrazy, coś w rodzaju : ..H istorji 
um ierającego dziecka... praw dziw ej, czułej a p ię ­
knej", k tóra zdobiła stó ł uczty weselnej podczas 
zaś bin pfalcgrafa F ilip a  Ludw ika z A nną ju lij­
ską roku 1574 w N euburgu.

Po wojnie trzydziesto letn iej w praw dzie nie 
przestano wysilać się na pom ysły w celn urozm a­
icen ia  uczt, owoce jednak  tych usiłow ań znacznie 
m niejszych dochodzą rozm iarów  : były to już ser-

ydsy. w rodzaju św ietnie opisanego w „P anu T a­
deuszu", ale już nie pasztety, w k tórych  po 24 
muzykantów pom ieścić się m ogło.

Cukry i konfitury zastąpiły  złote zam ki i o- 
gniem  ziejące smoki. *

K rok po kroku doszliśm y w reszcie dziś do 
kulaw ych św ieczników  i kilku różnobarw nych k ie ­
lichów'.

(Telegra/my z innych pism.)
W i e d e ń  7. sierpnia. Ś iarszy  prokurator sy­

nodu Pobiedonoscew  p rze jechał wczoraj z M a rje n -  
badu przez W iedeń do Iscfil. (G. L .)

B e r l i n  TY sie rpn ia. C hrzest now onarodzo­
nego s.yna cesarza W ilhelm a, odbędzie się dnia 2 6. 
bm . Jako  o jc iec chrzestny  będzie fungow ał król 
szwedzki. Frankfurter Ztg. d o n o s i: Cesarz W il­
helm  uda się w połow ie listopada do Londynu. 
G. L .)

że

Wiadomości literackie i artystyczna.
Teatr krakowski. W myśl uchwały rady miej­

skiej ogłasza prezydjum konkurs międzynarodowy nie­
ograniczony w następujących warunkach:

1. Za podstawę dla sporządzania właściwych 
projektów służy detailiezny program wraz z w arun­
kami konkursu, poparty odpowiednimi planami, po 
które zgłosić się należy do prezydenta miasta Kra­
kowa.

2. Dotyczące projekty wypracować należy w ter­
minie 7 miesięcy, licząc o i dnia ogłoszenia tego kon­
kursu tj. w terminie clo 1. marca 1889. Projekty 
winne być przysłane na ręce prezydenta miasta.

3. Skład ju ry  ogłoszony będzie przed upływem 
wspomnionego terminu.

Najlepsze 3 projekty otrzymają nagrody w kwo­
cie 2500, 1500 i 1000 złr. i pozostaną własnością 
gminy m. Krakowa. Nadto przeznaczyła rada m iasta 
Krakowa kwotę 1500 złr. na zakupno zaleconych 
dalszych projektew przez jury , o ile zakupno to oka­
że się potrzebnem. Bliższe warunki objęte są wyżej 
wspomnianym programem konkursu.

Uprasza się uprzejmie szan. Redakcje pism pol­
skich o zamieszczenie treści niniejszego ogłoszenia w 
łam ach kroniki bezpłatnie. mp. Szlachtowski.

Ruch stowarzyszeń.
Stow. wzaj. pomocy djetarjuszów i urzędników

Galicji i W. Ks. Krakowskiego we Lwowie odbędzie 
w niedzielę dnia 19. sierpnia br. o godz. 11. przed 
południem, w biurze Stowarzyszenia, nadzwyczajne 
walne zgromadzenie. Porządek dzienny: 1. Sprawa 
rozwiązane fllji rzeszowskiej i rekurs członków prze­
ciw temu. 2. Rekurs przeciw wykluczeniu jednego 

złonka ze Stowarzyszenia. 3. Zmiana statutów. —  
W  myśl § 21. statutu, głosowanie odbywa się tylko 
osobiście, a zatem wszelkie pełnomocnictwa są wy­
kluczone. Gdyby o godzinie 11. przed południem nie 
zgromadziła się statutem  przepisana ilość członków, 
ponowne nadzwyczajne walne zgromadzenie odbędzie 
oię tego samego dnia o godzinie 3. po południu, 
przyczem zauważa się, iż na tern drugiem zgroma­
dzeniu, pomimo niezebrania się kompletu, powzięte 
uchw ały będą prawomocne (§ 21. statutu).

Przegląd polityczny.
* M łodoezeskie o rgana w ielce fantazjow ały  na 

tem at uroczystości | k ijow skich i podnosiły  p rzej­
ście na praw osław ie kolonistów  czeskich. Z tego 
powodu Czech, o rg tn  biskupa pragskiego, og ła­
sza grom ki artykuł, w którym  dowodzi nicości 
owych uroczystości ze stanow iska słow iańskiego, 
wskazując, że brali w nim  udzia ł apostaty  i wy­
kolejeni S łow ianie, a z praw dziw ych S łow ian n a­
w et biskup S trossm ayer nietylko nie przybył, ale 
naw et teL gram u  z żyezeniam inie przesłał(?!). W koń- 
cu Czech m ó w i: charak te ry styką  uroczystości je s t 
odsłonięcie pom nika C hm ielnickingo, tego krw a- 
wego tygrysa. N it m a —  kończy -  p raw osław ia 
w południow ej Kosji bez knu ta  i p ik i kozackiej.

* Do rek to ra  w szechnicy kijow skiej nadesła ł 
biskup z D iakow aru, ks. S tro sm aje r telegram  n a ­
stępu jący  : „M am zaszczyt \  se rdeczną przy jem no­
ścią^ uczestniczyć w waszej dzisiejszej uroczystości. 
Spuścizna św. W łodzim ierza, w iara św ., je s t w skrze­
szeniem  i życiem , św iatłem  i chw ałą  w ielkiego 
narodu rosyjskiego.

„N iechaj Bóg błogosław i Rosję, aby siłą  w ia­
ry  swojej, p rzyk ładnym  żyw otem , za pom ocą B o­
żą a z chrześejańskiem  m ęztw em  obok innych za­
dań swoich spe łn iła  owo w zniosłe w szechśw iatow e 
posłannictw o swoje, k tóre je j Bóg przekazał. Tego 
życzę z najszczerszego serca.

Racz pan być tłum aczem  tych  uczuć m oich 
u reszty  braci swojej’, k tórycb  jak  p rzy jacie l po­
zdraw iam , a jako ojciec b łogosław ię",

* P od ług  doniesienia Politische Correspondenz 
z P ete rsb u rg a  car A leksander uda się do K rem en- 
czuka w południow ej Rosji w ciągu bieżącego m ie­
siąca i będzie obecnym  w ielkim  m anew rom . Z tam - 
tąd  uda się do Królestwa, Polskiego, do jednego 
z koronnych m ajątków  i tam  p rzepędzi jak iś  czas 
przed podróżą na Kaukaz.

* Pester Lloyd  uznał za stosow ne zająć się 
cokolwiek znanym  „m anifestem " ru sk im , o k tó ­
rym  w swoim czasie podaliśm y w iadom ość i d o ­
n ieść swoim czytelni Kom, że P olacy bardzo n ieza­
dowoleni z tego m anifestu. P rzy  tej sposobności 
nie obeszło się naturaln ie  bez kilku szczerych rad  
udzielonych ze strony organu półurzędow ego P o la ­
kom co do ich  obchodzenia się z R usinam i. M o­
żem y się odw zajem nić i Pester L lyodlom  także dać 
radę, k tóra m u się w przyszłości niezaw odnie przy­
da. N iechaj się n igdy nie m ięsza w rzeczy nie 
swoje a uchron i się od napisania bzdurstw  ta ­
kich, jak iem i się teraz zaprodukow ał. T rzeba p rze­
de wszystkiem  znać śpraw ę, aby módz o niej m ó ­
wić, trzeba w iedzieć czy istn ieje  m anifest, trzeba 
także w iedzieć, kto przeciw  m anifestow i pierw szy 
w ystąpił, aby módz w ystąpić z radam i. Pester 
Lloyd  pow inien o tem  pam iętać.

O p o c z n o  4. sierpnia. Opoczyńskie w sku­
tek  ostatniej naw ałn icy  za lane; większość mostów 
zniesiona. Szosy popsute. P lan ty  podm yte N a m iej­
sce katastrofy  w yjechał w icegubernato r radom ski 
B uehshew den. (K urj. Codz.)

T o m s k  4. s ie rpn ia . W czoraj nastąpiło  o tw ar­
cie tutejszego un iw ersytetu . Po uroczystem  n ab o ­
żeństw ie w cerkw i u n iw ersy te ck ie j, obecni p rze ­
szli do sali ak to w e j, gdzie k u ra to r F lo ryńsk i od­
czytał najwyższy rozkaz o otw arciu  w ydziału le ­
karskiego , ogłosił o tw arcie un iw ersy te tu  i wypo­
w iedział mowę o jego zadaniach. N a zakończenie 
kurato r odczytał te legram y z pow inszow aniem  od 
w ielkiego księcia  K onstantego M ik o ła jew ieza , od 
m inistrów  spraw  w ew nętrznych i ośw iecen ia , od 
uniw ersytetów  i tow arzystw  naukow ych. O dczytaną 
też została no ta tka h istoryczna o un iw ersy tecie sy ­
beryjskim  , w której je s t  ,mowa o s ta ran iach  M o­
narchów , m inistrów  w ielkich kciążąt i osób p ry w a t­
nych podejm ow anych dla dalekiego kraju . U roczystość 
zakończyła się objadem  składkow ym  i zabaw ą lu ­
dową z fajerw erkam i. G m ach i ogród un iw ersy te tu  
były  w spianiale ilum inow ane. (A j. Póln.)

B e l g r a d  7. sierpn ia. T utejsi uczestnicy 
uroczystości kijow skich pow rócili do B elgradu . J a k ­
kolwiek z góry powzięli oni postanow ienie nie 
bran ia udziału  w żadnych dem onsti ac jach , m im o 
to jednak  próbow ano ze strony  rosyjskiej nak łonić 
ich  do tego, ażeby podpisali adres do cara, tak 
samo jak  to uczynili inn i obecni w K ijowie S ło­
wianie. J e u c ra ł G ruicz tudzież p ro jeso r Szeczko- 
wicz odm ówili podpisów. (G. L .)

A m i e n s  7. sierpnia. S ilne oddziały strej- 
kujących robotn ików  rzuciły  się na rahunek, sp lą ­
drow ały  i podpaliły  przędzalnię C ocąnela ; żandar- 
raerję , k tóra przybyła w celu in te rw encji oraz p o ­
licję zasypały gradem  kam ieni, po łam ały  la tarn ie  
uliczne. O statecznie udało się użyciem  broni o- 
czyścić ulice. P ożar w fabryce stłum iono. (G. L .)

B e r l i n  7. sie rpn ia. Cesarz przyjm ow ał 
wczoraj Schloezera na audjeneji, później zaprosił 
go na objad. S chloezer w yjechał do F rie d rieh s-  
ruhe. (G. L ) .

P a r y ż  7. sierpn ia. W ed ług  doniesień z 
Laonu, kilku W łochów  uzbrojonych rew olw eram i, 
napadło na francusk ich  robotników , zajętych przy 
budow ie tu n e lu ; je d en  W łoch zabity , cz te rech  
rannych . {G. L ) .

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 7. sierpnia. D zienuiki podają w ia­

dom ość, że Sejm  galicyjski zbierze się w połowie 
listopada.

Wiedeń 7. sierpnia. Królowa N a  t a l  a 
ośw iadczyła w piśm ie, do m etropolity , że osobiście 
stanąć chce przed konsystorzem  w B elgradzie. 
N ie u lega w ątpliw ości, iż nie o trzym a na to po­
zwolenia.

Berlin 7. sierpn ia. Nordd. M ig. Ztg. pisze, 
że ogłoszony w Nouvelle Revue rap o rt B ism arka 
je s t  w zupełności fałszywym  A uto r jego  nie m ia ł 
naw et przeezucia treśc i ak tu  praw dziw ego. Żaden 
z praw dziw ych raportów  nie zaw iera aluzji do roz­
m owy kanclerza z cesarzow ą lub do lis tu  królowej 
angielskiej. O liście takim  nie wiadom o nic ani 
kanclerzow i, ani urzędowi zagranicznem u. Gdyby 
w ięc lis t tak i na p raw dę istn iał, to dow odziłoby 
to, że falsyfikat wyszedł z tych  sfer, k tóre o ko- 
respodencji królow ej angielskiej dokładniejsze m .eć  
m ogą w iadom ości, niż urząd zagraniczny.

W iadom ość, jakoby uw iezione akta z L o n d y ­
nu napow rót tu odesłano, uw ażana je s t za zm y­
ślenie.

Paryż 7. sierpnia. Pom iędzy strejku iącym i ro ­
botnikam i a policją było wczoraj k ilka starć1:, P e ­
wna część kelnerów  groziła  rabunk iem  kaw iarń, 
ale policja ich rozpędziła.

W środę podczas pogrz.-bu jen. kom uny, E  u- 
d e s ,  obaw iają się w ielk ich  dem onstracyj.

Rzym 7. sierpnia. Ku uczczeniu obecności 
cesarza W 1 b e 1 m a m unicypium  urządzi u ro­
czysto przedstaw ien ie w teatrze  A rgen tina , poczem 
pochód do Colosseum , F o rum  rom anum  i na K a ­
pitol. Cesarz uda się z królem  do N eapolu, gdzie 
odbędzie się p rzegląd  floty.

W i e « l e ń  C. sierpnia. Giełda wieczorna. Kredyty 
312-90, węg. złota renta 10160.

Wiedeń 7. sierpnia. Król M i l a n  odjeżdża dziś 
w nocy. T utejsi dyplom aci polecili m u jaknajgo - 
ręce j, ażeby z najw iększym  taktem  postępow ał wobec 
królowej N a t a 1 j i.

Buda-Peszt 7. sierpnia. Nemzet (oficjalne p i­
smo) uderza gw ałtow nie na b iskupa S t r o s s m a -  
j e r a ,  za jego  te legram  kijow ski, poniew aż była w 
nim  m owa o politycznej m isji Rosji.

Praga 7. sierpnia. D eputow any czeski do ra ­
dy państw a W i e d e r s b e r g  otrzym ał na zgro­
m adzeniu  w yborców  w otum  nieufności

Paryż 7. sierpnia. N a u licach  rozgryw ają się 
praw dziw e sceny, k tó re  św iadczą o całej grozie 
położenia. S ilny oddział s tre jku jącyeh  robotników  
nap ad ł wczoraj w ieczór na przędzalnie O o c ą u e l a ,  
sp ląd row ał i puścił z dym em . S traż uderzy ła na 
robotników  z dobytą b ron ią  i rozpędziła tłum .

Ruch p rzyb iera  tak  groźne ro zm ia r  v 
wszyscT są tu ta j w praw dziw ej obawie.

Ostenda 7. sierpnia. Z powodu m ających na­
stąpić odw idzin, k tóre w łoski następca ironu zło­
żyć m a w O stendzie belg ijsk iej parze cesarskiej, 
zostaną zaręczyny tegoż z księżniczką K l e m e n ­
t y n ą  urzędow nie ogłoszone.

Belgrad 7. sierpnia. Srpska Nesawisnost, organ 
R  i s t  i c z a, prow adzi dalej swe gw ałtow ne ataki 
p rzec iw  A ustrji.

Belgrad 7. sierpnia. Widelo donosi, że przy­
w ódca radykałów  T a u s z a n o w i c z ,  zobow ią­
zać m ia ł niedaw no pew nego zbrodniarza do za­
sztyletow ania prezydenta m inistrów  G a r a s z a -  
n i n a. P ism o to tw ie rd z i, że posiada na to do­
wody w rękach  i wzywa Tauszanow ieza do p rzed ­
staw ienia dowodu przeciw nego.

Widelo zapow iada dalsze szczegóły o rad y k a ­
łach .

Rzym 7. sierpn ia. W łoska flota odeszła z wy­
spy M agdalena do Cagliari, ażeby być bliżej w y­
brzeża T ripolis.

Bjrlin 7. sierpnia. Kroi szwedzki, który m a 
bvć chrzestuym  ojcem  najm łodszego syna c e ­
sarstw a niem ieckiego, przybędzie tu taj 20. bm.

Paryż 7. sierpnia. Figaro  zam ieszcza te le ­
gram  pochodzący z B erlina, w edług którego rząd 
niem iecki zaw iadom ić m iał g ab in e t w iedeński i 
rzym ski, iż zaw arł z Rc~;ą p isem ny uk ład  w s p r a ­
wie obniżenia taryfy  cłow ej i załatw ienia kw estji 
w schodniej stosownie do życzeń rosyjskich . M o­
narchow ie A ustrji i W łoch  m ają ten  ak t kontra- 
sygnow ać (?)

Paryż 7. sie rpn ia. Ślusarze i stolarze m ają ju ­
tro  zdecydow ać się, czyli należy im  przyłączyć się 
do stre jku  m ularzy. Ogólna liczba robotników  b u ­
dow niczych wynosi 100.000 osób. W  p ią tek  zaś 
zapuść m a uchw ała  co do przystąp ien ia do s tre jk u  
dorożkarzy.

Bruksela 7. sierpnia. P rzy  próbnem  strze la­
niu, zarządzonem  przez belg ijski rząd, uznano au- 
strjaek i karab in  M an lichera  m a lig o  kalibru , za 
najlepszy ze w szystkich system ów  tego rodzaju 
broni.

Paryż 7. sierpnia. B yły jenera ł kom uny E u -  
d e t  zm arł w sku tek  apopleksji, w chw ili gdy  wy­
g łasza ł na m etingu  w sali F av ie m ow ę w obronie 
strejku jącyeh .

Nowy-York 7. sierpnia. W czoraj w ieczór 
zm arł tutaj kom enderujący je n e ra ł S h  e r  i d a  n.
&• Z m arły  ur. w r. 1831, jako syn ubogich  ro ­
dziców ir la n d zk ic h ; stopień  swój wojskow y uzy­
skał na polu walki, na k tórem  okazywał się za­
wsze jako je d en  z najzdolniejszych oficerów. W a l­
czył on pod G rantem , 1883 r. został m ianow a­
ny naczelnym  wodzem arrnji, na którem  to s tan o - 
wisKU w ytrw ał do końca życia.

Marsylja 7. sierpn ia. F ran cu sk a  flota m orza 
Ś ródziem nego została skoncentrow aną w porcie 
B iserka (w Tunisie).

B u d a - P e s z t  7. sierpnia. W Stuhlweisenburgu 
odbjło się onegdaj nader sensacyjne aresztowanie. N ie­
jaki Stefan [lii o r  w a t li, zakonnik, zwany w zakonie 
Franciszkanów bratem Urbanem, został wskutek czynu 
niemoralnego połączonego z gwałtem, na rozkaz władzy 
przez dwóeli żandarmów ze swej celi wyprowadzony i 
wsadzony do więzienia komnatowego. Aresztowanie to 
zrobiło w eałem mieście ogromne wrażenie, gdyż ojciec 
Urban znanym był powszechnie. Zakonnik ten uważa­
nym był powszesnnie za bardzo spokojnego i pobożnego 
człowieka. W klasztorze był również z powodu swego 
życia jakoteż przyjacielskiego obchodzenia bardzo po­
ważany.

Ilorwath był przedtem uauczyeielem w kilku do­
mach arjstokratycznych i posiadał ztamląd bardzo chlu­
bne świadectwa. Przed aresztowaniem musiał zdjąć ze 
siebie habit klasztorny, zachował się podczas aresztowa­
nia go bardzo spokojnie i oświadczył , te  oskarżenie 
wniesione przeciw niemu do sądu powiatowego w St. 
M artin ,  jes t tylko aktem zemsty, ułożonym przez jego 
nieprzyjaciół.

W i e d e ń  7. sierpnia. Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesień 8"2S, na wiosnę 8*68, żyto na jesień 6’30, na 
wiosnę 6'60, owies n» jesień 5-73, na wiosnę ś'04, ku- 
kurudza na sierpień 7-02, na październik 6‘47, nowa ku- 
kurudza 5 53.

Przy jech a li do L w ow a
. dnia 7 sierpnia 1388 r- 

HOTEL ZORŻA. Ekscel. K. Grocholski, z Wiednia.
O. Orłowski, z Połowiee. W. Siemiginowski, z Torska.
M. Komarnicki, z Jarosławiec. M. Sarnecka, i  Turjnk i .  
W. Mietrich, z Drezna. Toślin, z Paryża. K. Chojnowski, 
z Ukrainy. T. Cieriski, z Drohirowa.

HOTEL FRANCUSKI. A. Pourbai, z Belgji. J .
Lebensztein, z Krakowa. M. Koknrewiez, z Toporowa.
J. Brock, z Linzu. Dr. L. Heyne, z Złoczowa. A. Bie- 
iecki, z Staregosioła. J. Łuszpińsk z Szczerca.

N A D E S Ł A N E .
L. 935.

O O Ł O iZE U T IF
W ydział pow iatow y w Podhajcach, po trzebu je  

d y etarju sza  z pięknem  pism em , obznajomionego 
z rachunkow ością państw ow ą i m anipulacją k a n ­
celary jną .

P ł a c a  ro cz n a  3 6 0  z łr .
P odania z dołączeniem  odpisów św iadectw  

w ykaznjących uzdolnienie, dotychczasowe zajęcie 
i w iek p e ten ta , m ają być w niesione do W ydziału  
powiatowego do 15. s ie rpn ia  1888.

P o d an ia  nieuw zględnione zostaną bez odpo­
w iedzi.

Z Wydziału powiatowego
w P odhajcach , dn ia 1. s ie rpn ia  1888.

Lwów, x  Izby  handlowej
dnia 7. sierpnia 1888 r.

M urs giełdy wiedeńskiej.

A k c je  t.a akŁufep iws m.juri t '»« 
galio/j. Karola LucWiL*. po 200 i i , . n. 

t lwow8ko-c*ermowitH,-.(;:.3s.sk& -.•)'■ z- 
gaaku hipotecaue^o p.i /.L

: kredytowego gallcyjbAiogo dc .‘to.1!' <ić.

««>łpi»wh(< kj» JUK* iti,
Mp. g*uc. 6.pto6t «  .
*lp. gali<c.6-pi. »*.*.. w/ta*, s Ihpr. a z.

B&ukg *r*>Jowege 4 i proo. w. a. ion. 5J i 
Towarzystwo kredyt. S-proo w. a. , 
Toweriyitwo kredyt. g»l. 4-pr0o. w. a. . 
Tow. kredyt. **!. G-proo. a, 0kre«ow» S? L
Tow. kr*dyt. gad®. ^ ree w. *. iG1 41 i wa 
Tew. krmć-rU f*l> P™ proe. w. ofcr**. * 
Tew. kre</Y gitlle. A-»rc<łu w. M i.

Ł lity  *» 100 i i ,
Cfrd. JŁakJ. kr. wloii. «*/• w. a. w likwid.

» w ■ 
O b llg f W ®  

Indecmia-acyjne gal* o. S% k. 
Suanubie Bułka '.irm. 5°,'» w. a. I. 
ł>ośyi!*k* knj. «  r. 1373 B'U *• *• p.iŻoaka . . IDU i w- Ł ■

. .
.  Stuubwofe

_ Ueawły,Defca! knimćenki . . . . .  
OnŁat m n k l  . . . . .

^3 nrliŁI ToajjiU m bn 
.  .  pmpl.roWf wrak «l»s*«okI.!E

płacą żądają
211 50 214 fO
220 - 223 5U
276 — 279 —

— 216 —

08 80 100 —
101 10 ioa —
y2 50 93 50

101 — 102 -
94 10 96 10

lOL — 102 —
91 25 92 50
94 20 95 0̂
83 40 91 —

54 —
------- 48 —

103 25 104 50
99 50 101 —
------- 105 —
90 60 91 50

20 25 22 £5
— — 84 —

5 76 6 86
5 78 6 86
9 72 9 82

10 11 10 22
1 40 1 5o
1 16 t  18

60 — 61 —

W lerteń, dnia 7. sierpnia 1888 r. 
(godz. 1 min. 15 po południu).

Akcje aipej.skie Towarzystwu go. ii>e,zegś> .  »
węgierskie banku kredytowego * a
Bftnku anglo-austrjaoirkgo

9 Unionbanku • • .  ,  *
„ kolei Karola Ludwika . .  Ł
» kai#l północnej
* kolei południowej (Lembardy) #
• Trj.itiwaju . « , 4 t
» Mmc* p4.ń»tw«w«) • * . .  .
» koi:-a Lwowsko-Czernionieckigj
»  kolei w?t’ !:©rsko-pófnocno*w*ehodnHJ .

Lftsy k o w ś e d e ń s k i o  , ,
Afccj* Jureckiego zarządu tytoniu
tfaiieyjiskta abUgctcj© indemniiaeyjne 
Akej* toU i pstaocno-zachodu, (lit.
Losy ..............................................
Akcje Banku dia kr*j4w korenuy* .

w ffisro b  tłota 4-pree. • • , ,
Ahoj o Aafikver«łuu . . . . .
Boiyjshł rubel ,
Benta wfgierslut • • * •
Ah«Je kredytowe . . * • * «  •
ihoje kolei S iłid t • • • 9

M aje kolei »etu4*4ewty o •
RopeUeudefy. (  » • e • .

Berlin, dnia 7. Sierpnia 1888 r. 
(godz. 1 min. 15 po południu).

*o*y)«Kl rubel papierotry . • •
Akoje austrjackie kredytowe • • o
Akoje kolei Karola Ludwika <> > •
Amztrjackle banknoty , . »
Ahtjje kolei południowej (LoE&b«p4ył „ 
»•*# *** peuyoska wochednU , •

aziaiei- z dniu
9ze poprzed.

33 80 33 80
306 — 307 50
109 25 103 50
213 — 213 —
212 50 211 —
249 — £49 —
101 50 101 -

249 75 246 eo
221 — 221 _
160 — 160 —
.— __ 141 25

116 25 lid  25
103 60 103 50
190 25 18j 75

222 50 224 25
101 37 101 62
95 50 95 25

1 18 1 18
312 70 _ —
—  — — —
------- _  —

m.— — m.------

------ _  I

łPociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.'

011. C zerwca
Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . .
Z  P o d w o ł o e z y s k  . . . .  
Z Podwołoezysk na Podzamcze 
Z Czerniowieo »
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja, 

Stanisławowa i Husiatyna . 
S Zwardonia, Chórowa, Stryja 
Z Chyrowa. Stanisławowa, 

Stryja,Ilusiatynai Ławocznege 
Z Bełżca [Tomaszowa] . ,

Zo Lwowa odchodzą;
Do Krakowa
Do Zimnej W ody—Kmino
Do Podwołoezysk
Do Podwołoezysk s Podzamoma
Do Czorniowiec .
Do Stryja, Ohyrowa, Zagórza* 

Zwardonia l 7 :awocznego 1 
Do Stryja, Chyrowa i Zwardonia 
Do Stryja, Zagórza i Ławccznego
De Bełżca [Tomaszowa] . „

S frzych . do S t a n is ła w o w a :
Ze Lwowa .

Odeh. ze Stanisławowa: 
Do Lwowa

P o c i ą g  1 
posp. 
w zg l .  j 

kurjor. 1

Pociąg
osobo­

wy

4-03 
2-20  
2-08 

8 mav

411
4-32
9-20

11-25

4-52

8-50

Pociąg
osobo­

w y

3-40
8-26

4*2 !>
d-04

10-35 
8-1 v

6-40

7*20

y
B

9*52
10-23
9-50

Ł'03

4*05 5*05

Pociąg
mięsza-

ny

7*15
7*00
6*22

JU*06

5*53

3 * 3 0  ?
1 ;ę -aa
A1 *05 
1 0 * 0 8

7*49

4*08

12 45

UWAGA: Godziny oznaczone grubcml liczbami, oznaczają porę 
nocną od godziny wieczór do 5-te] i -u?. 59 rann.

C e n y  z b o ż a
z dn ia 7. sie rpn ia 1888 r.

I Lwów Tarnopol Fodwo-

rszemea
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz ezer. 
Konicz. biała 
Konicz. szw.

0'8U— 6'55 
4 50- -4'75 
i'óG—5uó 
4 80-5-25 
4-50-10-5 
4 50—5‘— 
0-50 10-25

Ioczy.ska
Czer-
niowce

U4--35-— 
2 0 —30 — 
30 —36"—

5'80—"35-5 70—0 45 O" 0 ou
-i'15 —4'55 4-------4'60j4 30—4 80
3 90 -4-85  3 65 - 4  60 4-20—5'30 
3 75—4 4ó'4-------4 65 3-30—4-—
5 50 10-— 
4-30-4-75 
960 10 —

510 - 9  — 4-40—9 — 
4 50—510 4-10-4-80 
9 50 10 — 9------- 910i

17" 3b - 28 - 33 
30 —36*- j  f —36 —
30 - 35.-UJS -3 -5 --

1 8 —34--

Wszystko >za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 24 do 48‘ — 

— bez odbiorcy.
Okowita za 10.010 liter pret. loco Lwów z łr .3 0 — do 

301-5

Usposobienie spokojne.

N A D E S Ł A N E . 
Powiększenia fotograficzne

z jakiejkolwiek fotografii a  i  d o  n a t u r a l n e j  w i e l  
kości, wykonuje bez za tra ty  podobieństw a  
Zakład J

fo t o g r a f ic z n y Hennera,AkadL̂ kal8.
S p e c ja lis t a  c h o ró b  n e rw o w y c h

B r . J . P B F S
2517

I D z : .  C S - o i ń J ś r s L
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła­
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e -  

przyjmuje w swojem ’

atelier
przy uliuy Kopernika liczba 5, II. piętro 

od godziny 9 do I i od 3 do 5.

i w i l i  W W  K A W Y  * * & r 3 g % f l S S ? w smaku, leusza 
Bt kilo 90 c t ( U h lL k W ł o w a u l i  I .  
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b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag. __
po odbyciu specjalnych studjów ir zakresie chorób ner­
wowych pod kierunkiem prof. C h a r c i . - t a  w Paryżu _
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter  do i YV 
Brykezyńskiego, obok gmachu Wydziału krajowego’ 

Ordynuje od 2—4 po połudnńi

Wszystkie opera de dentystyczne na żądanie przy* cze- 
seiowem lub eałkowitem znieczuleniu kokainn lub gazem 

rozweselającym. ‘

ST. W O J C IE C H O W S K I
C łio ią ż c z y z n a  licsatea, ©.



4 DZIENNIK POLSKI % dnia 8. Sierpnia 1888 r<

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
Don ie s ien ia  rozmaite.

po 1 %  centa od wyrazu.

ą  systent ln b  m agister z dobremi 
ri. świadectwami, otrzyma posadę w apte­
ce Karzykiewicza w Podhajeaeh.

p o trzeb n a  lokom ob ila  4 -6  
f  konna używana, w tlobrym  
stanie. K uczyński, Lw ów , Cbo- 
rążczyzna 13. 799

'T a n io !! !  poszukuje się używanych  
1 kam ieni litograflcznycb wiel­

kość 75 cm. 60 cm. lub tei trochę i mniej­
sze ; majacych takowe uprasza się o zgło­
szenie i podanie ceny pod c-yfrą: W. U. 
Czerniowce poste restante.^aw ołlow y fu rm an  oraz njcźdżaez 

Li wierzchowców, poszukuje miejsc-a w 
kraju lub zagranicą przy obszarach dwor­
skich, jako pisarz" iub wiernik. Leczy 
konie i zwierzęta rogate ;  ma la t 39. 
Łaskawe zgłoszenia pod S. M. Jag ie lloń­
ska 12. Dozorca wskaże. 801

A ptekf w Kańczudze, poszukuje 
.A. natychmiast młodszego dobrze pole­
conego m agistra  farm ac ji z dyplo­
mem. Zgłoszenia tamże. 804

D H ety wizytowe, zaproszenia, 
D  dyplom y, plany etykiety  
kupieck ie  i t. p. w ykonnje po 
n isk lcb  eenach Z a k ła d  arty- 
styczno-lltograflczny Antonie­
go P r z y s z l a k a ,  we Lwowie, 
przy u licy K o p e rn ik a  liczba  9.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

ITygm nntow ska 17. I .  piętro, 
Ma 5 pokoi z knebn ią . 74 8

H o te l C e n tra ln y
w K rak ow ie , P la c  M atejk i.

Nowo urządzony komfort z»oraniezny, 
wszelkie dcgodności, w pobliżu dworca 
kelejowego, poleca się Szanownej P. T.

Publiczności. 2605 
Ceny umiarkowane. Restauracja  w miejscu.

Zgubiono na Pohulance
w ogrodzie naprzeciw browaru t. zw. 
różannym w niedzielę 5. b. m o godzinie 
7 wieczorem, zarzntkę m ęską z po­
pielatego kamgarnu (diagonal) z jedw a­
bną podszewką, z firmą l n n g b a n e r  et 
T  h e id e 8 t, Wieu, Graben. Oddawca 
otrzyj la 10 łr .  nagrody. Zgłosić się : ul. 

Mickiewicza 1. 12, 11. piętro.

Kąpiele letnie
w łazienkach Stowarzyszenia „SKAŁA,8 
naprzeciw ogrodu Jezuickiego, przy ulicy 
Mickiewicza E 28, zaopatizone w tusze 
i wodotryski, otwarte codziennie od godz. 
6. rano. Kręgielnia o podwójnym torze 
jest również codziennie w tymże czasie 
otwartą, cały dochód przeznaczony na 
fundusz basy chorych członków „Skały.8 
Abonament przyjmuje Dyrekcja Stowarzy­

szenia.

KAKAO w oroszku (entólt)
wyborny w smaku a połowę tańszy jak 

holenderski w puszkach 
tll k ilogr. i */8 kilogr. Cena 75 ct. 

i 40  ct.
poleca

parow a fab ry k a  czekolady  
i cnbrów  deserowych

H enryka Tretera
Ewów, ni. K op e rn ik a  1. 3.

Pół kilo najwyborniejszych cukrów 
mięs/.anych w kilkudziesięciu gatun­
kach l złr. 20 ct.

Pół bilo karmelków mięszanych 75 
ceDtów.

Zamówienia z prowincji wyseł* się 
odwrotną pocztą za zaliczką. 2602

.V»]wyta« oUinii(!ieni„  Bn p |erw *a)reh  w /tM W M k  św la ł tw / t l i  
od ra k n  is «7  p e e * »e r iT y ,

Należy zawrze żądać wyraźnie:

L ie b i,̂
Company

EKSTRAKT MESNY
Wvciag tei jest itedi tylli n i t i n ,

a

E i e b ig a  Ekstrakt Mięsny 
•łniy do natychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wsielkich rosołów, sosów, 
janys i potraw mięsnych, i
prm parn itraism w gospo­

darstwie domowom
nalełytóm utyciu,
n a d z w y c z a j n a  w y g ó d *  
leci takt* w i e l k i e iao-
ssciędstnie. — Wyciąg ton jest 

teł nionmioj znakomity* 
środkiem wimacnisjącym dla 

wątiyoh i chorych osób.
jsłoli

wyrałsny

M A G A Z Y N

T A P E  T
A. KRZYSZTOFOWICZA

we Lwowie, p lac  H alicki liczka 2.

w  K rakow ie, Rynek l. 37. 
w  Cserniowcach ul. G łówna l. 17. 

Poleca: Najnowsze

Portiery, Firanki.

na etykiecie kaidego słoika w n i e b i e s k i e j  barwie lij  znajduje.
illm /ńy  eklad Tewarzyetwa Lleblga(Cempagnle Llebig) dla Austryi-Węgier:
u apol Barek, c.k. auatr. nadworny dostawca w Wiedniu

i .  'W o l l z e i l e  8 .

Składy główne u Cli. G rossnassa i syna i P io tra  M iko lascha we Lwowie.

2óó5Dywany i dywaniki.
Chodniki różnorodne.
Kapy na łóżka.
Nakrycia na stoły.
Kocyki i kołdry wełniane 

(litew skie).
Parawany i ekramy japońskie. 
Story, żaluzje i t.

Eliiira, Pndrn i Pasty do Zębów ^

Warnej: 0: BENEDYKTYNÓW
Opactwa w SOULAC (Gironde)

Dom  M AGUELONNE, Przeor

W pierw szej połow ie Sierpnia b. r. wyjdzie w  d r u g i e  m, pop;aw ;onem  
i uzupełnionem  wydaniu, nakładem  i drukiem

PASY do MASZYN
ze skór belgijskich, skórą szyte i niu- 
towane, klg. po zł. 3 30, do tegoż 

spinki i rzemyki, poleca

Karol Fibicn
Lwów, plac Bernardyński 1.17

dla ks. Bukowiny komisowy m. Czerniowce 
Kuciumare 1. 27. 2526

Uprzężą całkowite, siodła, uzdy, gurty,

księgarni 0. ZUKERKANDLA i SYNA w Złoczowie

Nowa ustawa gorzelniana
przetłum aczona na język polski przez Ludwika Tertila c. k. nadkom isarza

str. skarb.
Cena 1 egzem plarza broszurow. w p r z e d p ł a c i e  70  ct.

oprawna w  % płótno „ 90 ct.
Po w yjściu dziełka z druku, zostan ie cena podwyższoną.
Przy zam ówieniu uprasza się dołączyć 5 ct. na opaskę. R ozporzą­

d zen ie w ykonaw cze do tej ustaw y je s t  już w druku. 2613

oraz wszelkie wyroby rymarskie, siodlar- 
i gahskie i galanteryjne. 

Zamówienia uskuteczniają się odwrotnie.

jA  ■ M H H H H H H f l H B l k .

P. T, pp. Inżynierów , Budowniczych  
i  Przedsiębiorców

uprzejm ie proszę, aby raczyli zażądać 
ilustrow any cenuik na okucia, m a- 
terjały i narzędzia do budowli 

i przedsiębiorstw a
firmy: 2583

Antoni Halski
H A N D EL ŻELAZNY  

w e  L w o w ie ,  P l a c  M a r j a c k i  1. 9 .

L m  zaszczyt uwiadomić Szan. Publiczno#,
i e  g łów n y skład

P I W A
2559

różnego gatunku, a m ia n o w ic ie :

P ilzn eń sk ie  eksportowe, 
P ilzneńsk i leżak,
O kocim skie marcowe. 
Lw ow skie m arcowe z browaru 

Lilienfelda,
Porter krajowy, wyrobu Jana  

Gótza w O kocim ie, i 
Bok okocim ski, 

znajduje się u m nie przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 14.

Łaskaw e zam ów ienia na prowincję 
uskuteczniam  natychm iast.

Z poważaniem

S. Wieser.
Telefon nr. 149 do użytku Sz. Publiczności.

W E B A  K i H S .
„ W e b a  K«ng-‘ jest najlepszą, na j­

tańszą i najtrwalszą materją na wszel­
kiego rodzaju bienzuę, posiada ona 
trzykrotną trwałość zwykłego płótna, 
a przy(i-n jeat o 60 procent tańszą.

C e n y  „ W e b y  K l n g “ :
1 sztuka 78 etmr. szer., 20 mtr.

długa, na grubszą bieliznę złr. 7*— 
1 sztuka 88 ctm. szeroka, 20 mtr. 

długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę ałr. 8*50 

1 sztuka 175 etm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6—7 prześcieradeł bez
s z w u , .....................................złr. 11’80

Ton sam gatnnek 200 etm. szero­
ki . .  . ................................złr. 12-80

1 sztuka 175 etm. »^eroka, 15 mtr. 
długa na 6—7 bardzo eienkieh 
prześcieradeł........................złr. 13-—

Wyrób nasz „Weby King* nabyć 
można nlefalaaoi m y ‘dynie w na­
szych skMihch 2513

Próbki na żądanie gratis i franco.

M. BEYER i Spółka
skład fabryczny płócien, stołowej bie­
lizny i gotowej „„iii: ny damskiej, 

męzkiej i dziecinnej.

Lwów. Dl. B . a r « la  Ludwika 1,1.

P A P I E R  R I G O L L u T
■anturia w arkoszaok ta Bynapismów

PtZTJfTT MUIZ MHTAU W WUCttO 
N im  kę śty  w U U pm  dtmm i  w p o śriiy .

WfaMgaćpaipla
l a t a y  k a p n f ó

W !
BI

tylko'
p i A W D m n

opotnow y podpi 
•mb atramentemcinwiiia

jak obok na 
l& K U S Z A C I  i

P U D K Ł IA C I

kteh 
APTEKACH. 

s k i a b  a t ó m n r :
1, Ateno* Tietoria, PABYŻ

i m \m it O L E J E  M A S Z Y N O W E

j e ^ . o - o s n s r E 3 “

poleca

LUDWIK WINIARZ
we Lwowie, Teatralna 16.

Prawdziwe oleje maszynowe „ R a g o s i n e 8 sprzedaw ane  
d otychczas tylko w beczkach oryginaln ych  —  dla um ożebnienia  
sprow adzania m niejszym  odbiorcom , sprzedaie pow yższa firma 
w naczyniach blaszanych plombowanych (w  koszach) zaw artości 
25 kilogramów, po cenach hurtownych. N a prowincję za pobraniem.

Olej „ Rago s in e  “ jest bezwarunkowo najlepszym  i n a iU ń -  
szym  niatdrjałem  sm arowym  dla m aszyn lo ln ic zy th  i parowych.

H c f  w a ź c L - n  T! O  ? B laszanki zaopatrzone są 
U d b l  * marką fabryczną i plombą.

Zam ów ienia należy do m nie adresow ać. Do w ykonyw ania  
zam ów ień poniżej 25 klgr. upow ażnioną jest w  Galicji jed yn ie  
firma p. Piotra M iączyn-L ogo w e L w ow ie, dla tego polecane 
przez inne firm' "l-je pod n azw isk iem  „R agosin e8 za lichy  
i szkodliwy fa lsy fik at uważać należy. 2533

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

m m m m  p b w r u z n i c z e  iK  
X 
X
X -w  3Ka.ca.3nxx3a.ie
X Stow arzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i subw en-  X cjonowane przez W ysoki W ydział krajowy w e L w ow ie

X poleca swoje wyroby pow roźnicze: 2506

X Postronki do szli i chom ąt, lh - ,  szle parciane i w skórę obszy ,
X  naszelniki z łańcucham i, u źd zicaice, krowiaki f w ołow ody , linewki X i paw eżniki do wo/.ów, liny do kafaru, g o n  elni, kopalń i c iągn ie­

nia ciężaru, sznury do b ielizn y , szpagat różnej grubości. Gurty 
tapicer?kie konopne i jutot e. Hanna (H angem ath en ), sieci 
różnego rodzaju do rybołów stw a i polow ania, sieci na konie X (m aski) od m uch.

Na szczegó ln iejszą  uwagę zasługują n asze bardzo tanie  
chodniki szpagatow e na w schody i fory tai te, przew yższające pod 
każdym w zględem  w szy  tkie • jgo lodzaju  wyroby fabryczne 
z kokosu i juty, pasy m as/»D ow c tańsze o 50%  od skórzanych ^  
a w iele od nich siln iejsze i gurty do obijania wózków, trw alsze U  

TZ7o<7£k1 Irinłi foort rn.^/aiłi u;vr/ii>ńw 2 iftl y ^od w szelk ich  tego rodzaju wyro rów  koszykarskich.
Oprócz pow yższych  wyrabiam y w szystko co w  

JC  powroźnietw a należy po cenach jak najnm iarkow ańszych.

X Cenniki na żąd sn ie  darm o i op łatn ie.

zakres

X
X

K s .

D y r e k t o r :

Leon Pastor.

3 MEDALE ZŁOTE : w Bruxelli 1880 r. i w Londynie 1884 r. 
NAJWYŻSZE NAGRODY

p rz e z  P rz e o raW Y N A L E Z I O N Y
w roku 1373 PIOTRA B0URSAUD

« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 
Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiega i leczy pró­
chnienie zębów, któro bieli i wzmacnia ja k ,  
również odświeża i utwierdza dziąsła wybornie. I

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy­
telnikom zwracając ich uwagę na  ten staro-'  
ży tny  i użyteczny prepara t  najlepszy ze środków 
leczących i  jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom zębów. »

Dom założony w 1807 r. A P  ^  I 11 BI A wUc ' Hugutrit, 3
a g e n t  g ł ó w n y  o E L w U I l l  B0RDEAUX

Znajduje się we Lwowie w ap t . :  P P .  Mikolascha, W e wiór- 
skiego, Krzyżanowskiego, Blumenfelda i w  składzie perfum 
P .J g . J a h la ;w K ra k o w i  irapt.PP.Redyka,Wiszniewskiego, 
Trauczyńskiego i Siedleckiego,i wmagazynieperf. P  .Donning.

Właściwą, najbardziej w tym kraju rozpowszechnioną 
chorobą, jest złe trawienie. 746 a

Modna kuchnia i modny sposób życia są przyczyną tego cierpienia, które na 
nas spada niespodziewanie. .Niektórzy cierpią na piersi i bok a równocześnie i krzyże; 
czują się znużeni i senni, uiają zły posmak w ustach, zwłaszcza rano; na zębach 
zbiera się rodzaj lepkiej cieczy; apetyt ich zły, w żołądku uczuwają ciężar, a w jamie 
brzusznej szczególny rodzaj obwiśuieuia, które nie usuwa przyjmowanie pokarmów. 
Oczy zapadają, ręce i :mgi zimnieją i stają się lepk ie ; niebawem następuje kaszel, 
z początku suchy, po kilku jednak miesiącach połączouy z zielonawemi odpływami; 
pacjent czuje się ciągle znużonym, sen zdaje mu się nieprzynosić żadnej u lg i ; staje 
się dalej nerwowym, drażliwym i zniechęconym, opanowują go złe przeczucia; gdy 
się raptem podniesie, czuje się odurzonym i dostaje zawrotu głowy; kiszki jego s t  
zatkane, skora sueba i gurąea, krew staje się zbita i zatamowana, białko w oku 
przybiera barwę żółtawą; uryna bywa skąpa i ciemno zabarwiona i po dłuższym 
staniu zostawia osad; chory połyka jadło chciwie, przyezem uezuwa smak raz słodki, 
to znowu kwaśny, co znowu połączone jest często z biciem serca ; siła wzroku się 
osłabia, przed oczami okazują się czarne plamy a chorego opanowuje uczucie cięż­
kiego wycieńczenia i osłabienia. Wszystkie te symptomata następują stopniowo po 
sobie, i trzeba przyznać, że przynajmniej '!3 ludności tego kraju na tę lub podobną 
chorobę cierpi. .Przez ekstrakt Shitkera bierze trawienie potraw taki obrót, że cho­
remu ciału można wprowadzić pożywienie i przyprowadzić je do pierwotnego zdro­
wia. Działanie tego leku jest istotnie cudowne. Miliony i miliony fiaszek już sprze­
dano a nadzwyczajną jest także liczba świadectw poświadczających leczniczą siłę 
tego lekarstwa. Setki eboió >, noszący h rozmaite nazwy, są następstwem niestra­
wności ; gdy się jednak ten ostatni błąd usunie, znikają i inne, będące tylko sym­
ptomami rzeczywistej eboroby. Lekarstwem tem jest ekstrakt Sbiikera. Swiadoctwa 
tysięcy, mówiących chwalebnie o leczniczych tegoż własościaoh pot .ierdzają to 
bez wątpienia. Znakomity ten środek nabyć można we wszystkich aptekach.

Osoby, cierpiące na zatkanie, używają „ S e i g l a i  P i g u ł k i  r o z w a l  u i a -  
j ą c e ”  w połączeuin z tkstraktem Skakera. 8 E I G Ł A  F l G I i Ł K I  rozwalnia- 
jące leczą zatkanie, wypędzają febry i zaziębienia, uwalniają od bolu głowy i żół­
taczki. a.i) je raz spróbował, z pewnością używać będzie dalej. Skutkują zawsze 
i niesprowadzają bolow. Cena 1 flaszki ekstraktu Skakera 1 złr. 25 ct ; i  pudełko 
„ S e i g l a  p i g u ł e k  r o z w a l n i a j ą c y c h ”  56 ct.

W ł a ś c i c i e l  „ e k s t r a k t u  S k a k e r a ”  i  S e i g l a  P i g u ł e k  4 .  J .  
H U I T I i ,  l i i i u i t e « l  l i O i i d o u  3 5 .  F Ą K I J j G D A J j  t t O A i )  E .  C .

S k ł a d  g ł ó w n y  i  c e n t r a l u a  r o z s y ł k a  J a n  J f e p .  I ł  a r  n a  Apteka 
pod „Złotym Lwem“ w Kroińieryżu (Morawia) i w wielu aptekach Austrji.

E E M R A  ff le d y c z . i  n y g ie n .  m M l
BERGERA medycz. M YDŁO  MAZIOWE.

Zalecone przez powagi medyczne z wielkiem powodzeniem używane jest \/e 
wszystkich państwach Europy na

W yrzuty skórne w szelk iego  rodzaju
osobliwie przeciwko chronicznym krostom, parchom, łupieżom i wyrzutom pasożytnym 
tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie nóg i pa pry we włosach. Brzy 

uporczywych cierpieniach używa się także nader skuteeznego
Iłergern Dlydla ninziowo - s iark ow ego .  

JiagodnicjsKCiM m ydłem  sutołoweui do usunięcia wszelkich  
n i e c z y s t o ś c i  p i c i

liszajów i pryszczów u dzieci, tudzież jako doskonało mydło do mycia, i kąpan ia
w codziennem użyciu j e s t :

Kcrgcra G lyceryuow e mydło m aziowe,
które zawiera 35 procent gliceryny, i jes t perfumowane.

Cena k aw a łk a  każdej sorty 35 ct. z broszurą  
Z innych m edycynalnycli i higienicznych m ydeł zalecają się

i zasługuj;}, na  uwagę u astepn jaee  :
N o w e; B e r g e r a  m y d ło  I e ł i ty o lo w e

przeciw reumatyzmowi, czerwoności twarzy i chorobom skórnym. Cena 75 ct.
N o w e: B erg era  m y d ło  p r z ec iw  p ie g o m

doskonały specyfik przeciw piegom. Cena 50 ct.
U E ltG E iiA  m ydło s i a r k o w e  

35 cni. na wyrzuty skórne. 
B E I IG B IU  m ydło

B E B G E ltA  m ydło benzoesowe  
40 ent. do udclikatnienia cery. 

B E U G E U A  m ydło boraksow e  
35 cnt. na pryszcze i opalenia. 

B E R G  E l i  A m ydło karbolow e  
40 cnt. do wygładzenia skóry i dzio­
bów po ospie, tudzież jako mydło des- 
infekcyjne na wszystkie choroby za­
kaźne.

B E R G E R A  m ydło Jodowo - po ­
tasowe 55 cnt. na puchlinę gru­
czołów, ból gardła, wole, tudzież na 
przypady gośćcowe i reumatyczne. 

B E R U E R A  m ydło jodow o-słar- 
kowe 45 ct. przy wrzodach syti- 
litycznyeh.

BER G ER A, m ydło zioł owe 35 ct.
do kąpieli aromatycznych. 

B E R G E R A  m ydło salicylowe  
40 cnt. antyseptyczne mydło toa-

s i a r k o w o -  
p i a s k o w e  35 c n t .  na wyrzuty 
skórne.

B E K G L i A m y d ł o  s i a r k o w o *  
m l e c z n e  40 c n t .  na węgry, piegi 
i wszelkie nieczystości twarzy 

B E R G E R A  m y d ł o  
to w e  40 c n t . s p e r m a c e -

na szorstkie, czer­
wone i popękane ręce.

* m y d ł o  t a n n i n o w e  
4 0  c n t .  przeciwko wypadaniu wło­
sów, na pocenie nóg, a w połączeniu 
z mydłem maziewem, jako doskonały 
środek do porostu włosów.

B E R G E R A  m y d ł o  t y m o ł o w e  
0 0  c n t .  najwyborniejsze mydło ko­
smetyczne do mycia i kąpieli.

B e r g e r a  r n e d .  m y d ł o  n a  zęby  
najlepszy środek do czyszozenia zę­
bów. C e n a  35 c t .letowe.

P raw dziw e  tylko z tą m arką.
B E R G E R A  mydłr znane są od lat 12tu a fabrykanci uzyskali 
dyplom honorowy na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej,

w Wiedniu 188S. 

e k s p e d y c j a :  A p t e k a  G . U E Ł Ł  w  O p a w i e .F ab ry k a  i główns
En  gros d la  L w o w a : u pp. P. Mikolascha i Z. Rucker*. En  

detali: u pp. apt. H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Beizera, 
L. Frauenglasa i Geilhofera; w B r o d a c h :  u M. Kulaka; w C z o r t k o w i e :  
u L. Nossa; w T a r n o p o l u :  i F. Jamrogiewicza, L. F leischm annaj w K o p y -  
c z y ń c a c h :  u M. Reiiera; w P r z e m y ś l u :  u L Nahlika, A . Mańkowskiego; 
w S t a n i s ł a w o w i e :  n A. Am rowie/,a, J .  Macury, A. Strzenieckiego, jąko’eż 
we wszystkich aptekach Galicji. tk)6
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^  S - u .3 s 2 3 .ie  d a m s k i e  |

f§Kompletne wyprawy ślubnej
H  bieliznę damską i męzką ||

znaczenia bielizny i  h afty  ||
m

U l  p r z y  u licy  K o p e rn ik a  i. 26, n a  do is .  j g

pr,yjmują się do roboty po cenach jak najprzystępniejszych

przy uncy Kopernika I. 23, na dols.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się jak naj.ikuratniej.

tetiip.p n ip i  ipiiwMiiiiii

140 cetnardw KAWY „SYRJUSZ
eca po 1 złr. 84 ct. k i lo ; 43/, kilo za 9 złr. 20 et.

pocztą franfco do każdej stacji p o cztu # ej

K A R O L  B A L Ł A B A N
we Lwowie. 2524

Fatentowaoe młocarnie sztyftowe lub 
cepowe jakoteż patent, ręczne, oraz kieraty, 
patent, młynki, tr jjery , siewniki szero- 
korzutue i rzędowe, sieczkarnie, sikawki 
oryg. Nocla, kultywatory, pługi, które na U *

A i  n- wmt --------------  przemyskiej orce konkurencyjnej dyplomem R
« l  honorowym wyszczególnione zostały, poleca po najtańszych cenach fabryka r ?
* J .  W  Y C I I  E R A

we Lwow e, ulica Gródecka liczba 47.
Repiirmje uskuteczniają się najrychlej i najtaniej. 2587

^ q q q ^ ^ ^ ^ ^ p p ( c . v a p p p

Od roku  1845 U m ie ją ca , zaprotokołowana
wach prem jow ana

na m ik a  wysia-

G l a s e r - ,  . S c r t u r i f t -
LitliOErafie- and M ascniiicii-D M antca-Falirilc

von J c s e f  X j e g ,x a . d . 3 7 ‘, s  H ST a,c3af.,

Aug. Stricker,
tylko w  Wiedniu, V., Kohigasse Nr. 36,

poleca swój dobrze zaopatrzony ~':ład dyamentów oprawnych i nic- 
oprawnych każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada­
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej u,?s,menty Ma­
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych, papie­
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
świderki dyamenlowe i t. p. Cenniki, oraz rysunki wzorów da 

żądauie przesyła się f r a i t c u .  659

Wreszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych.

MMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy H a m b u r g i e m  a N o w y m  Y o r k i e m

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H a v r e m  a N o w y m  Y o r k i e m

w natdy w t o r e k ,
pomiędzy S z c z e c l n e m  a N o w y m  Y o r k i e m

co 2 tygodnie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a I n d i a m i  Z a c h .

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e z y k l e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b ­

n ość do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ł a c h ;  
u t r z y m a n i e  w czasie podróży jest z n a k o m i te .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla Galicji Ja k 6 b  
K l n u s u e r  w R r o « l » c U .  „Nr. 1097.8 2507

Ł. Lu sera PJaster dla turystów!
Pewnie i o szybko działający środek przeciw nagniotkom , 
odciskom , t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
b r o d ą w b  tm i wszelkim iwurilym  iiirośloui skórnym . 
Skutek poręcza się. Cena 1 pudełeczka 60 ct. r .  u.

przy posyłce pocztą 10 ct. więcej.
G łówny sk ład  rozsy łko wy :

Apteka L. Sckwcnka w M eidliug b. W leń .
Prawdziwe do nabycia we L w o w ie  u . Mikolascha, H. Blumenfeldi
w K rakow ie  u C. Wiśniewskiego. II. Kowalskiego, W. Bełdowskiego, 
W iiedyka, 0. StuCkinara, J .  Trauczyńskiego, S. Rosnera ; w Stanisła­
wowie u J. Micury, A. Amiro .icza ; w Przem yślu  u L .N ah l ika ;  
w Broducli u A. Lateii era, M. Kullaka ; w Kopyczyńcacl 

w Tarnowie u M. Adlera; w Czerniowcuo~ u W. v. Altha, 
w Raoloweack u J .  v. Rossignon; w Sokala  u E. Wysoczańskiego; w Jaro ­

sław iu  u J. Koli ma.

M. Red era

Praw dziw e tylko wtedy, jeśli każdy przepis użycia i każdy p.aster za­
opatrzony jes t  obok stojącą marką o^uronuą i podpisem; należy na to baczyć i żadać 
wyraźnie : I,. Lnsersi P laster d la  turystów. 641

KANTOR WYMIANY
k. uprzywil. galic.c .

1/

kupuje i  sprzedaje 
w s z y s t k i e  efekta  i m onety

pod warunkami najprzystępn iejszem i

5°|o Listy hipoteczne,
J a k o  t e i

5 |  Premiowane Listy hipoteczne,
które w edług prawa z dnia 1. lipca 1868 (D z. P- P. 38 Nr. 93) 
i  najw yż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mog% być użyte do 
lokow ania kapitałów  funduszow ych pupilarnych, kaucyj m ałżeń ­

sk ich , w ojskow ych, na kaucie służbow e i wadja

są. -w  t3rxa.x Issnitorze c3.o na^jrcia.-
_  _ W szystk ie polecen ia  z prow incji wykonują się  b ezzw ło ­

czn ie po kursie dziennym  bez d oliczen ia  prowizji. 2505
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y iyditwea i redaktor odpo^.easiatoy: J ó z e f  L a s ^ o w o i c k i . Papier i fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego," pod zarzędem J a n a  M i t t i g a .
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